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M  1.
O p ła ta  prenum eracyjna w y­

nosi: a) w W arszaw ie rocznie 
TS. 7 k- 20 ( Z*P- 48); ^ k w a r ­
ta ln ie  rs. 1 kop . 80 (złp . 12); 
miesięcznie kop. 60 (z łp . 4 .) 
2 a  odnoszenie do domu dop ła­
ca s ię k . 5 (g r. 10) miesięcz

N a prow ineyi w K rólestw ie 
z pocztą roczn ie  rs. 12 (z łp . 
80); kw arta ł, rs. 3. (z łp  20). 
W  C esarstw ie taż  sam a o p ła ­
ta  c0! n a  prow ineyi w K ró le­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 k w a r ta ln ik *  kopetty .
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z Petersburga 22 Czerwca (4 Lipca).
Pom nik w zniesiony na cześć spoczyw ającego 

w B ogu  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  I. 
odsłonięty  zostan ie  25 czerw ca (7 lipca), w dniu 
u rodz in  n ieboszczyka C e s a r z a .

N a skutek  polecenia panującego obecnie N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a ,  pro jek t pom nika u łożo ­
ny  został przez budow niczego M onferand i u- 
zy sk a ł 2 -go M aja 1856 r. N ajw yższe zatw ier- 
dzenie, z wyznaczeniem  summy; potrzebniej na 
jego  wzniesienie, w ilości 753,000 rs.

B udow a pom nika pow ierzona była, pod g łó ­
wnym  kierunkiem  M in istra  d ob r K oronnych  h r 
Perow skiego , budow niczem u M onterand . M odel 
statu i konnej ułożony został p rzez barona K lodta , 
w ysłużonego p ro fesso ra  A kadem ii S z tu k  P ię  
knych, m odele trzech  bareliefów , p rzez profes 
sora tejże A kadem ii R am azanow a, i w reszcie 
modele c z w a r t e g o  bareliefu , oraz figur cm ble- 
m atycznych, a rm atu r i ozdob, p rzez A kadem ika
Zelem ana. . .

N a w ykonanie robo t kam ieniarskich zaw arty  
zosta ł k o n trak t z dym issjonow anym  rad cą  hono­
row ym  B aggow utem , i w jesien i 1856 roku  po 
zw iezieniu po trzebnych  m aterjałów , przystąp iono  
do bicia pali pod  fundam enta.

W ów czas, z pow odu zgonu hrabiego P e ro - 
w skiego, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczy ł pow ie­
rzy ć  k ierunek  rob ó t Jen e ra ł-A d ju ta n to w i Cze- 
w kin , G łów nozarządzającem u drogam i komin u - 
n ikacji i budow lam i pub licznem i.

W  styczniu  1857 r., po ukończeniu  p rzedosta  
tn ie^o  szeregu  fundam entu  granitow ego, m iało 
miei'sce, w przytom ności N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  i N ajdosto jn iejszej J e g o  R odziny , założenie 
kam ienia w ęgielnego pom nika. _

Tym czasem , po skonfrontow aniu ogólnych wy 
miarów pro jek tu  i porów naniu  go z innćm i tego 
rodza ju  pom nikam i, głów nie z pom nikiem  fi ry- 
deryka W ielkiego w B erlin ie , okazała się po trzeba  
zm niejszenia wysokości p iedesta łu  kamiennego. 
W  sku tk u  tego, budow niczy M onferand ułożył 
inny p lan> p o d łu g  k tórego w ysokość zniżoną zo- 
s tą ła  o 4 arszyny- P o  przedstaw ieniu  tego planu 
N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i ,  J e g o  C e s a r s k a  
M o ść  raczy ł zatw ierdzić p ro jek t zm niejszenia 
•wysokości p iedesta łu  i w łasnoręcznie oznaczył 
rozszerzen ie  dolnej jego  części o dw a arszyny.

N a tej zasadzie, budow niczy M onferand u łożył 
stanow czy plan, a po N ajw yższem  takow ego za ­
tw ierdzen iu , budow a pom nika dokonaną została 
w obecnej jeg o  formie. ,

Pom n ik  sk łada s ię  z p ied esta łu  kam iennego  
k szta łtu  ellip tyczn ego, otoczonego bareliefam i, 
trofeam i, ozdobam i i czterem a figuram i em ble- 
m atycznem i; na p iedestale w zn osi się  kollosalna  
statua konna C e sa r za .

C zęść dolna p iedestału , z czerw onego granitu  
fin landzkiego, sk łada się z trzech  stopni p o ­
p rzedzielanych  czterem a podstaw am i, na k tó ­
rych  znajdują kandelabry bronzowe do ośw ie-

^ aC ała°ta  częśó  sk ład a  się  z dw unastu  kam ieni, 
z których  4 "mają po 15 arsz. d łu gośc i a około  
5-u  szerokości. O bw ód dolnego stopnia w ynosi 
22  arsz szerokość 20 arsz. i w ysokosc 1 arsz. 
2 ""cale N a około  dolnego stopm a u rząd zon y zo ­
sta ł trotuar z 24-ch  kam ieni m ający 22 sążni 
obw odu i 4 arsz. 3 cale sz e r o k o sc . _

R óżn ica  dw óch arszynów  m iędzy d łu gośc ią  i 
szerokością  zachow aną zosta a we w szys 'ic czę-

stopD ianlibnR jdujł *  ■% * « • ;
retro g ra n itu  serdobolskiego; z tych  dolny je s t  
g ładk i, m a w obw odzie 13%  arsz i sk ład a  się z 
4  kam ieni; d ru g a  zaś m a 4 prostokątne wys ępy 
i  ozdobiony je s t kiessonam i.

D alej idzie część p iedesta łu  z porfiru  szochań-

skietro, koloru  ciem nokarm azynow ego; wysokość 
tej części wynosi 4 arsz. 13 cali, sk łada się -ona  
z 48 kamieni, a z tych n iek tó re  mają około 5 arsz . 
długości, 1 %  a rsz . szerokości i około arszyna 
grubości. Na czterech ustęp ach  tej części zn a j­
dują się cyfry, a pom iędzy tend bareliefy h is to ­
ryczne, w yobrażające w ażne w ypadki z panow ania 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  I-g o  w l a ­
tach  1825, 1831, 1832 i 1851.

Część gó rn a  p ied esta łu , z b iałego m arm uru w ło­
skiego. w ysoka na 6 arsz . 3 cale, d łnga  na  p ła ­
szczyźnie górnej na 6 arsz . 2 cale i szeroka na 
4 a rsz . 2 cale, sk ład a  się z 56 kam ieni. K am ień  
noszący  napis na  3 arsz . 4 cale wysokości, a rsz .
8 cali szerokości i około arszyna grubości.

P rzo d o w a  część m arm uru  nosi napis: M i k o ł a ­
j o w i  I -m u  C e s a r z o w i  W szech-R ossji. N a trzech  
pozostałych stronach  znajdują  się trofea z brom  
staro-słow iańskiej, kaukazkiej, i z czasów  obec­
nych. N ad  ustępam i p o rfiru  szochańskiego znaj­
dują  się 4 figury em błem atyczne, w yobrażające 
Spraw iedliw ość, S iłę , M ądrość i W iarę. IV twa 
rzach  tych figur zachow ane zostały  ry sy  osób z 
N ajdostojniejszej rodziny, bliższych w B ogu spo­
czywającem u N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i . ^

N a górnej p łaszczyźn ie  m urow anej w znosi się 
sta tua  C e s a r z a ,  siedzącego lconnó, wT uniform ie 
paradnym  konno-gw ardyjsk im  i pancerzu. W y ­
sokość s ta tu i od pow ierzchni bronzow ej pod nią 
deski wynosi 8 arsz. 2 cale.

C a ła  w ysokość pom nika nad  pow ierzchnią tro- 
tu a ru  w ynosi około 22-ch  arsz .; po potrąceniu  
zaś wysokości stopni granitow ych, stanow iących 
dla  swej znacznej szerokości, raczej podstaw ę 
niż część p ied esta łu , w ysokość pom nika wynosi 
21 arszynów  czyli 7 sążni (1).

W  łecie 1857 ukończono m odele statu i kon ­
nej figur em blem atycznych i ozdób bronzow ycli 
i przystąp iono  do ich odlania. O dlanie statui 
konnej i dwóch bareliefów pow ierzone zostało 
B aronow i K łod t; odlanie zaś w szystk ich  innych 
części bronzotvych pow ierzone zostało  P e te rb u rg  
slciej fabryce galw auoplastycznej i g iserskiej, n a ­
leżącej do O byw ateli poczesnych H enke i P leske  
oraz do poddanego francuzkiego M o ran d , na 
własność k tó rych  p rzesz ła  część fabryki n a leżą­
cej do X ięc ia  L euch tenbergsk iego .

T ym czasem  w łom ach przysposabiany  by ł g ra ­
n it czerw ony i szary, oraz porfir szochański (2); 
na p o czą tk u  jesien i, w iększa część tych  kamieni 
sprow adzoną zosta ła  na m iejsce, gdzie w ykony­
wano roboty, stopnie granitow e zostały  obrobio­
ne, i 28-go g rudn ia  1857 r. postaw iono w m iej­
scu p ierw szy  kam ień piedestału .

N a początku  1858 r. prow adzono dalej roboty  
około części granitow ej p ied esta łu  i p rzystąp io ­
no do odlew u bronzów , a w kw ietn iu  odlano sta­
tuę  konną. O dlew  ten  dokonany przez Barona 
K lodta  w formie zrobionej na m odelu woskowym, 
nie pow iódł się; pow tórzy ła  się tu  okoliczność 
k tó ra  m iała m iejsce p rzy  odlew aniu sta tu i P i o ­
t r a  W i e l k i e g o  przez F a lk o n e ta  i praw iew szyst- 
kich  figur kolosalnych: form a nie w ytrzym ała ci­
śnienia m etalu  rozptopionego w ilości 1300 p u ­
dów; uform ow ała się w niej szpara : p rzez k tó rą  
w ylała się znaczna częśc z bronzu, tak  iż zo 
sta ły  figury  nie zupełnie w ypełnione.

P o  p rzełożen iu  o tem N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a ­
r z o w i ,  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczy ł pow ierzyć 
pow tórne odlanie tem uż B aronow i K lo d t i w y­
nag ro d z ić  za poniesione przezeń p rzy  tem  koszta.

K u  końcowi 1858 r. złożoną zo sta ła  część pie­
desta łu  z porfiru  szochańskiego, a fab ryka galw a-

noplastyczna i g iserska  ukończyła odlewy w szyst, 
kich bronzów , "dokonane p o d łu g  nowego sposobu 
w' p iasku . P o d łu g  ry su n k u  Najwyżej zatw ierdzo­
nego, obstalow ane z o s ta ły  W tejże fabryce kande­
labry  bronzow e i dw a bareliefy; z tych ostatnich, 
model jednego , w yobrażającego r. 1851, z rob ił 
P ro fesso r Ram azanow, a drugiego w yobrażające­
go r. 1832 A kadem ik Zalem an.

W  czerw cu 1858 r. zm arł budow niczy M on­
ferand; k ierunek  p rzeto  robót około ukończenia 
pom nika pow ierzony zosta ł Pułkow nikow i Jew re - 
inow, z korposu  Inżen ijerów  D ró g  i kom m unika- 
cji, k tó ry  poprzednio  pilnow ał rów nież tychże 
robót.

D o I-go  S tyczn ia  r . b. ukończone zosta ły  ro ­
boty około porfiru  szochańskiego. W  robotach  
tych  napotykano  zaw ady, z pow odu opóźnionej 
dostaw y kam ienia, k tórego łam anie w takich ro z ­
m iarach , w jak ich  m aterja ł ten n ie  byw ał do tąd  
używ any, po trzebow ało  znacznego czasu; obok 
tego z pow odu w łasności sam ego kam ienia, jak ą  
je s t, iż pęknięcia w ew nętrzne sta ją  się nieraz 
w idocznem i dopiero p rzy  sam ym  końcu roboty , 
po trzeba  było odm ienić, z liczby  48, dw adzie­
ścia kam ieni, po większej części zupełn ie  p rzy- 
sposdbionych. P o  w zniesieniu  części porfirow ej, 
ułożono m arm urow ą część p ied es ta łu ,_ ustaw iono 
bronzy  i w yszlifow ano w szystkie części kam ienne.

21-go L u teg o  r . b. sta tua  konna zosta ła  po 
raz d ru g i od laną i to  z zupełnem  pow odzeniem ; 
po przew iezieniu je j na  m iejsce robót, postawiono 
ją  na p iedestale 23-go maja, po czem ukończono 
w szystkie ipne robo ty  około pom nika, k tó ry  
wzniesiony zosta ł w n iespełna  trzy  lata (1).

Szczególniejszej baczności w ym agało wzmo­
cnienie kolosalnej s ta tu i, w ażącej p rzeszło  1,000 
pudów , w śm iałej postaw ie konia sto jącego na  
ty lnych  nogach, ‘bez żadnej innej podpory. Z a­
danie to dokonane zostało  z pow odzeniem  i w spo­
sób zapew niający trwmłość, na  zasadzie  ścisłych 
obliczeń i um ocow ań porobionych  w ew nątrz p ie­
desta łu  i rozstaw ionych  stosow nie do położenia 
ogólnego środka ciężkości statu i.

W szystk ie  w ogóle w ydatki na ten pom nik 
w ynoszą okcło 750,000 rs.

(1) W ysokość pom nika F ry d e ry k a  W ielkiego 
w ynosi 19 arsz. S tosunek  szerokości p iedestału  
do wysokości jednakow y praw ie  w obu pom ni­
kach.

(2) Z  takiegoż kam ienia zrobiony  zosta ł w P a ­
ryżu , w dom u Inw alidów , g ró b  Napoleona I-go

WIADOMOŚCI K RAJO W E.
D n ia  27 czerw ca, w sali pałacu  K azim ierow - 

skiego, odbył się ak t u roczysty  zam knięcia roku 
szkolnego, zaszczycony obecnością J O . K sięcia 
G orczakow a, N am iestnika K ró lestw a, J W . J e ­
n e ra ła -A d ju tan ta  P an iu ty n a , W arszaw skiego W o ­
jennego Je n e ra ł-G u b e rn a to ra . Pom iędzy  obecny­
mi znajdow ało się wielu w ysokich dygn itarzy  
św ieckich i duchow nych.

Z agaił posiedzenie W . In sp ek to r G im nazyum  
R ealnego , A sse so r Ivollegialny B ar, w ystaw ia­
jąc m łodzieży szkolnej, w szystkie nowe dobro­
dziejstw a, jak iem i opiekuńczy R ząd  w up ły n io - 
nym roku szkolnym , insty tucye naukow e u d a ro - 
wał i jakiem i niebaw nie udarow ać je  zam ierza. 
W skażem y  je  w krótkości.

G im nazyum  R ealne zawsze zw racało  na siebie 
uw agę W ład zy . Znakom ita, bo p rzesz ło  dziew ięć­
set w ynosząca liczba uczniów  tego zak ład u , w y­
mownie św iadczy o publicznem  uznaniu jego  u- 
żyteczności, i z tego pow odu, J W . K u ra to r  po 
zniesieniu się J O . K s. N am iestn ika z M inistrem  
Oświecenia, w yjednał dozw olenie otwarcia nowych 
oddziałów  Gim nazyum  R ealnego, oprócz ju ż  istnie­
jących p rzy  niern, k tóre pozostają w swoim sk ła­
dzie. Z początkiem  następującego roku  szkolne­
go, takow e oddziały o pięciu klass n iższych , z 
planem  takim że samym, ja k  w G im nazyum  R e- 
alnem, i ze w szystkiem i służącem i mu praw am i

(1) R oboty około pom nika F ry d e ry k a  W ielk ie­
go rozpoczęły się w 1839 i\ ,  a odsłonięcie n a ­
stąp iło  w 1851 r.



i prerogatywami, otwarte zostaną w gm achu dotych­
czas zajmowanym przez Szkołę Powiatową 2gą, na 
Nowym Swiecie. T ym  sposobem, zapewni się mo­
żność uczęszczania większój liczbie młodzieży i 
pewniejsza dla niej naukowa korzyść.

G łównym  celem G im nazyum  Realnego je s t  
kształcenie młodzieży w naukach  technicznych; 
lecz ta  gałęź wiedzy, bez praktyki, martwą je s t  
literą.

M ając to na uwadze, J W .  K u ra to r  powziął 
myśl założenia warsztatów mechanicznych, przy  
Gim nazyum  Realnem, na wzór istniejących za 
granicą przy podobnego rodzaju zakładach. Myśl 
ta  zyskała  najprzychylniejsze poparcie ze strony 
J O .  K s. Namiestnika.

W  bizkości G im nazyum  Realnego, przy  ulicy 
Królewskiej, na gruncie possesyi p rzez R ząd  na 
własność O k ręg u  Naukowego nabytćj, s tanął b u ­
dynek, zupełnie  odpowiadający swemu p rzezna­
czeniu; mieścić się w nim będą warsztaty: s to la r­
ski, tokarski, kowalski, ślusarski i giserski, k tó ­
ry ch  główniejsze mechanizmy będą poruszone 
parą.

K ie runek  tych warsztatów powierzonym być 
m a  jednem u z byłych wychowańców Gim nazyum  
Realnego, który, po odbyciu rocznej praktyki w 
kraju, z łaski i kosztem R ządu, kształci się już  
od lat czterech W jed n y m  z najs łynnie jszych 'e u ­
ropejskich instytutów technicznych.

Jeszcze bardziej rozciągłą  korzyść, rokują ma­
jące  się otworzyć z początkiem następującego ro ­
ku  szkolnego, Szkoły  Rolnicze wraz z przynale- 
żnemi do nich fermami na wzór już  istniejącej 
oddawna Szkoły  W iejskiej przy  Insty tucie  G o ­
spodarstw a i Leśnictwa w Marymoncie.

Nie podobna pominąć kwestyi książek elemen­
tarnych.

W ie lu  przedmiotów całkiem u nas do tądB ra-  
kowałó; a cena tychże książek, dla rodziców 
miernej zamożności, by ła  częstokroć bardzo  uc ią ­
żliwą.

Z tych powodów J W .  K u ra to r  polecił ludziom 
fachowym ułożenie w właściwym zakresie k s ią ­
żek elementarnych, do wszystkich przedmiotów 
wykładanych w Zakładach O k ręg u  Naukowego. 
Niektóre z nich ju ż  wyszły na widok publiczny, 
inne wyjdą wkrótce, i m łodzież nasza będzie się 
moMa zaopatrzyć w właściwą pomoc naukową, 
po ^cenach daleko niższych od dotychczas p r a k ­
tykowanych w księgarniach, gdyż wydawnictwo ko­
sztem R ządu  pozwoli naznaczać ceny, zapewnia­
jące  li tylko czysty zwrot wyłożonych kosztów.

D r o g a  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a .

W  poniedziałek 15 (27) czerwca b. r. w Sali 
Posiedzeń R ad y  Zarządzającej, w gm achu D rog i 
żelaznej, odbyło się p ierwśże zgromadzenie ogólne 
akcyonaryuszów D rogi żelazhćj W arszaw sk o -W ie­
deńskiej, akcyonaryuszów,było obecnych 41, p rz e d ­
stawiających 12,550 akcyi. Pom iędzy obecnemi u -  
ważano wysokich urzędników  W ład z  krajowych, 
obywateli ziemskich, bankierow i naczelników wiel­
kich zakładów przemysłowych, nareszcie kilku 
cudzoziemców.

Prezes R ady  Zarządzającej, R adca  H andlow y 
H erm an  Epste in , w obecności Członków R ady  Za 
rządzającej zagaił posiedzenie mową, -w którój skre 
ślił traściwy pogląd na dotychczasowe postępy i 
ulepszania uczynione we wszystkich częściach za­
rządu  D rog i żelaznej. Następnie przystąpiono do 
zatwierdzenia rachunków Tow arzystw a za czas 
ubiegły od Igo  lis topada  1857, aż do 31go grudnia  
1858^ z których okazało się, że po potrąceniu ró ­
żnych kwot na  cele U s taw ą  Tow arzystw a  przew i­
dziane (to je s t  na fundusz rezerw ow y i udział z a ­
łożycieli), oraz na tantyemę D yrek to ra  D rogi żela­
znej, i na wsparcie dla kassy  Zjednoczenia E m e ry ­
talnego służby tejże Drogi, z osiągniętej czystej 
przewyżki dochodu nad wydatki rs. 290,343 k. 60, 
rozdaną ma być tytułem  dyw idendy między akcyo­
naryuszów kwota r. 250,000, czyli po rs. 10 od 
akcyi. O ba  te wnioski jednomyślnie przyjęte zo­
sta ły  przez Zgromadzenie.

Nie wdając się w dalsze szczegóły nader  z re ­
s z t ą  ciekawe, w ypada  wymienić, jako ważniejsze 
ulepszenia obniżenie taryffy na niektóre przedmioty 
pierwszej potrzeby, jako  to: na drzewo opałowe, 
cegłę, wapno i t .d . ,  n a ro ż n e  przedmioty konsumcyi 
miasta W arszaw y; ułatwienie dostawy na większą 
niż poprzednio skalę węgla kamiennego, tak z gó r­
nictwa krajowego jakoteż ze Szląska, wybudowa­
nie odnogi Ząbkowicko-Katowickićj,  k tóra  tak d a ­
lece jest wykończoną, że u rządzenie  regularnego 
na niej ruchu w ciągu sierpnia  bieżącego roku, ju ż  
nastąpi; (odnogą ta skracając o dwie mile odległość

od W roc ław ia  i nie dotykając granicy  Austrya- 
ckiej, oszczędzi dla podróżnych i dla towarów ex- 
oedycyę graniczną w Szczakowie i połączone z nią 
łosz ta  i opóźnienia);

W szystkie te ulepszenia sta ły się możebnemi 
przy kapitale, składającym się dopiero z 25,000 
akcyj po rs. 60 każda. G dy  zaś dotychczas w yp ła­
cono istotnie po rs. 50 tylko na każdą akcyę, a d y ­
widenda pozyskana wynosi rs. 10, dochód od ka­
żdej akcyi czyni przeto w istocie 20%  za p ierw sze 
14 miesięcy istnienia T ow arzy s tw a .

H orrcsp on d cn cya  K ro n ik i.
Z  pod Zastawia dnia 12 Czerwca 1859 r. 

Panie  Redaktorze! F a k tó w ,  faktów wołacie ze­
wsząd do skrom nych mieszkańców prow incji .  
O tóż uzbierawszy ich dość sporą wiązankę, nio­
sę ją  W a m  w ofierze. J .  I . K raszew ski, na nowo, 
jednomyślnie, na K ura to ra  honorowego Wołyńskiej 
dziatwy został powołany. W o ły ń  na pamiętnych 
tych wyborach znaczną składkę uchwalił na roz­
maite dobroczynne instytucje, że z serca i p rz e ­
konania zrobioną, o tern nikt wątpić nie może. 
Nie możemy też nie powinszować sobie również 
szczęśliwego obioru  m arszałków, z których kilku 
oddawna już  ukończywszy zaszczytne swe u rzę ­
dowania, dziś znowu przez szlachtę pomną na 
ich dawne zasługi, powołani zostali. Znany wam 
wszystkim A uto r  P iosnek  i ballad, czcigodny P . 
Szym on K onopacki,  dźwigający na swych b a r­
kach tru d y  nie jednego ju ż  u rzędu , na  ogólne 
prośby szlachty Zasławskiej, wyrzekł się cichej 
swej ustroni w Ław rynow cach , by zostać jej m a r ­
szałkiem. Obywatele Kowelskiego P tu  nie mniej 
szczęśliwi, znowu na czele swej gromadki P . K a ­
je tana  Podhorodeńskiego, znakomitych zasług m ę­
ża ujrzeli. Tc>ż samo moglibyśmy powiedzieć i
0 powiatach Żytom irskim  i Łuckim , w którycli | 
pozostali na swych u rzędach  pp. Niewmierzyoki j

1 Piotrowski. J e d n e m  słowem, wszystko prawie | 
gwoli sercu  i myślom naszym  poszło; co więcej 
z małym bardzo  wyjątkiem, wyborowe te czyn ­
ności obywatelskie, odbyły  się tą razą ciszej niż 
kiedykolwiek; nie słyszeliśmy prawie w ciągu ca­
łego ich trwania, owych hałaśnych  dysput, g ło ­
śnej wrzawy, kończących się zwykle prawie, d o ­
tknięciem czyjejś osobistości, szumnych nawet za­
baw, uczt i obiadów nie było prawie, modniarki 
więc i handle winne nie wiele tą  razą  odbytu  
mieć musiały. Zgoła, ja k  z kamforą ulotniły się 
wszystkie te charakterystyczne cechy znam ionu­
jące od wieków każde niemal liczniejsze z g ro ­
madzenie szlachty polskiej; pozostały tylko p o ­
ważne, skromne wybory, w najszlachetniejszem  
tego w yrazu znaczeniu. Dziękiż Ci Boże za  taką 
pom yślną reakcyą!

W iecie ju ż  zapewne o nowo zorganizowanej 
w Żytom ierzu księgarskiej i wydawniczej spółce, 
nie wchodząc więc w jej szczegóły, możemy 
tylko poklasnąć wraz z ogółem, szlachetnej 
myśli przewodniczącej p rzedsiębiercom  tej p r a ­
wdziwie dobroczynnej instytucji; daj jej tylko 
Boże powodzenie. C ena  książek polskich r z e ­
czywiście do bajecznej drożyzny doszła ,  z bo le­
ścią jednak  przyznać potrzeba, iż p rzy  zbyt m o ­
że przesadzonych  rachubach  księgarzy i czytająca 
publiczność nie zupełnie  jeszcze od obojętności 
wolna. Ze s trachem  wprawdzie wspominamy te 
czasy, kiedy polską książkę na folwarku tylko 
lub pomiędzy garderobianem i znaleść można by­
ło, lecz te czasy jeszcze od nas nie zbyt daleko, 
a choć dziś i mozajkowe salony polskiemi u tw o­
rami zarzucone, nie możemy jed n ak  z ręką  na 
sercu powiedzieć, aby stare grzechy  i p rzesądy  
zupełnie wykorzenionemi były. M nie samemu wy­
darzyło  się być niedawno w jednym z m o­
żniejszych domów, którego gospodyni chcąc z a ­
bawić mnie literacką gawędą, dowodziła, że P o ­
la czytać nie może, gdyż  monitor boćkowski o 
którym tak często wspomina, o spazmy ją  p rzy ­
prawia, po każdej zaś powieści Kaczkowskiego 
kadzić w pokoju każe, tak  j ą  prześladuje odor 
wina i wódki, o których autor w każdym ro z ­
dziale rozprawia. O tem pora  o mores! zaw oła­
łem w duchu i szybko na mniej drażliwy p rze ­
dmiot rozmowę skierowałem. U pani tej, L es  
Contemplations W iktora  H u g o  i Lelia  Pani Sand, 
bardzo  starannie oprawne leżały na  stoliku. W  n i ­
cując do W ydawniczej Spółki w Żytomierzu, 
otrzymaliśmy w tej chwili właśnie broszurę P . 
K aro la  Kaczkowskiego, p ierw szego w niej p rzed­
siębiorcy, p. t. „S p raw ozdan ie  złożone S tow arzy ­
szeniu księgarsko-wydawniczem u w Żytom ierzu 
dnia 22 K w ietnia  1859 r .“  Miło nam wyczytać 
umieszczone tam imiona zasłużonych w kra ju  
obywateli, k tórzy  radą  i wsparciem przedsiewię-

ciu temu idą w pomoc. Jedność  i wspólna do­
bra  wiara, pomiędzy członkami istniejąca, świe­
tne założeniu rokować może skutki.  Z literackich 
nowin naszego zakątka, z przyjemnością zapewne 
dowiecie się że W . Koronowicz trzeci tom /Sło­
wa dziejów polskich skończył już  prawie, z n ie ­
cierpliwością oczekujemy zapowiedzianych sp ra ­
wozdań o szacownem tern piśmie. M ichał B u ­
dzyński, skończywszy w Bibliotece W arszawskiej 
d ruk  swej powieści Urbi et Orbi, nieustannie p r a ­
cuje nad przekładami Angielskich klassycznych po­
etów, których piękny zbiór niebawem w d ru k u  
się okaże. P .  Szymon Konopacki, skończywszy 
swą Chronologją, wypracowuje teraz powieść 
Szlachecką, której pojawienia z równąż oczeku­
jemy ciekawością, a książę R om an Sanguszko, 
wkrótce obdzielić ma miłośników koni, historją  
stada swojego.

Ziemianin i hreczkosiej, nim list mój zakończę, 
słówko jeszcze o roli wtrącić muszę. U p a ły  i 
posuchy oddawna u nas trwające, nie osobliwy 
urodzaj wróżyć nam każą. Nadto, okropna  klę­
ska do tknęła  wszystkie prawie fabryki cu k ru  na 
W ołyn iu  i Ukrainie, gąsienica z motylów wylę­
g ła  w wielkiej massie rzuciła się na b u rak i  i 
zjadła  je  prawie do szczętu. Dziś ju ż  cukier n a d ­
zwyczaj w cenie poskoczył, większej je d n a k  j e ­
szcze drożyzny oczekują, mnóstwo bowiem fa­
bryk, z pow odu tej klęski bezczynnemi w ty m  
roku  pozostaną, <7. Radwan.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  IT G- L  I  J  A .

L o n d y n  8 l i p c a  (w nocy). N a dzisiejszem 
posiedzeniu  Izb y  wyższej, lo rd  S tra tfo rd  z p o ­
wodu zawieszenia broni cofnął zapowiedzianą 
mocję i w yraził  nadzieję, że Anglija  podczas ne­
gocjacji użyje swego wpływu, aby trak ta t  wie­
deński nie służy ł za podstaw ę przyszłego poko­
ju. L o rd  Brougham  oznajmił, iż obecnie wszel­
kie rozprawy nad  sprawam i zagranicznemi są 
niewczesne. L o r d  Granville  podzielając jego zda­
nie powiedział, że A nglja  wywrze należny sobie 
wpływ na negocjacie o pokój. W  Izb ie  niższej 
na interpellację A . W a lp o le ’a odpowiedział R u s ­
sell, że rząd  nie został jeszcze  urzędownie z a ­
wiadomiony o zawieszeniu broni. W  skutek  in- 
terpellacji F i tzgera lda , odpowiedział Russe l,  że 
nie, uważa za  stosowne przedstaw iać  Izb ie  de­
peszę, k tó rą  pos ła ł  do Berlina. Zaw iera  ona 
protestację przeciw rozszerzen iu  w idowni wojny. 
W ood ma nadzieję, że P russy  nie wmięszają się 
do niej.

L o n d y n ,  9 l i p c a .  Na posiedzeniu izby niższej 
lord  J .  Russell w odpowiedzi na interpellację p a ­
nu  C ochrane we względzie cyrkularza hr. Cavour 
odnoszącego się do rozszerzenia terytorjum  pie- 
montskiego, odświadczył, że rozwiązanie kwestji 
tej zależeć będzie od wypadków wojny i negocja­
cji o pokój. (A o rd .)

A  U  S T  R  J  A.
Z raportów austrjackich widać, że armia au -  

strjacka dwoma osobnemi skrzydłam i szła  na nie­
przyjaciela, że L u d w ik  Napoleon postanowił ro z ­
bić połączenie tych skrzydeł, że mu się ten m a­
newr udał, bo jakkolwiek A ustr jakom  z ra z u  j a ­
ko tako się wiodło, woleli się cofnąć , niżli s t a ­
wiać czoło nieprzyjacielskim zaczepnym  dzia ła­
niom. Brakowało dowódzcom krwi zimnej p ra ­
wdziwej odwagi, stracili więc głowę i pogląd na 
całość i ogół działań.

Na praw em  skrzydle  austrjackiem  F M P .  B e- 
nedek zm usił do cofnięcia się P iemontczyków, 
W impfen także się trzym ał i pobitym nie został; 
gdyby A ustr jacy  umieli z tego korzystać, to 
francuzkie działanie zaczepne by łoby  się o ich 
poruszenie rozbiło, albo też ich zwycięzki ś ro ­
dek, gdyby się był za daleko za Solferino wy­
sunął, mógł być otoczony między Mincio, dw ie­
ma fortecami i dwoma skrzydłam i przeważającej 
liczbą austrjakiej armii. D o  klęski Austrjaków 
wiele się przyczyniła nieufność w własne, a p r z e ­
sadzone przekonanie  o wyższości sił meprzyj: 
cielą, wiec demoralizacya naw et w wodzach.

B itw a pod Solferino przekonała  go o istotnym 
stanie jego  armii, o nieudolności jego  8ztabu, o 
m ęztw ie żo łnierza, ale też o łatwem jego  demo 
ralizowaniu. C esarz  austrjacki wiedział, o czen 
nie chcą wiedzieć dziennik) wiedeńskie, że a r  
mija austr jacka  w yprowadziła  do W łoch  w szy­
stko co tylko mogła; że posiłków znaczniejszych 
spodziewać się nie może rychlej jak po dokona­
nym poborze; że te posiłki, złożone po większej 
części z rekrutów, nie dotrzymają placu starym,



wyćwiczonym i wszędzie zwycięzkim batalionom 
francuzkim. M inister spraw wewnętrznych równie 
smutne nadsyłał raporta, jak minister wojny; o 
ministrze skarbu nie ma już co mówić.

Podwójne, a raczej potrójne rekrutowanie, po­
dwójne podatki, straty na różnicy kursu  papie­
ru, brak pieniędzy, bankructwo powszechne, nę­
dza, nie są warunkami, któreby do prowadzenia 
wojny zachęcały. W  czasie pokoju^ łatwiej to u- 
kryć; w czasie przesileń wszystkie te choroby, 
te cierpienia organiczne wychodzą na wierzch. 
Rządzący, po raz pierwszy od lat dziesięciu, zo­
baczyli istotną słabość Austrji; przekonali się, 
że pomimo reform, pomimo centralizacyi, A ustrja 
z pozoru tylko odmłodzona i silniejsza, w isto­
cie jest słabszą jak  przed 1848 r.

W dodatku, A ustrja z przerażeniem widzi ro ­
snący coraz wpływ P ru ss w Niemczech; czuje, 
że pomimo oporu jej adherentów, dyktatura wo­
jenna P russ, jej współzawodnika odwiecznego, 
musi się utrzymać; że wrazie wojny Niemiec i 
P russ z Francyą, A ustrja wyjdzie jako protego­
wana P rus, jako żyjąca jedynie ich łaską; że 
w razie zwycięztwa nad Francją, P russy  zdobę­
dą sobie w Niemczech stanowisko, które  ̂zacie­
mni swym blaskiem całą tradycyjność i świetność 
Austrji; że zyskają w Niemczech potęgę, której 
już teraz trudno się będzie opierać. G dyby zaś 
P russy  przeorały, na coż się A ustrji p izyda
0 1 V 0  wspólne nieszczęście? Nord.

F  R A  N C Y A.
Pa  r y ż  7 l i p c  a (wieczór). Cesarz przesłał do 

Cesarzowej: następującą wiadomość telegraficz­
ną. Zgodziliśmy się z Cesarzem austrjackim na 
zawieszenie broni. M ają być ustanowieni  ̂ kom- 
missarze do ułożenia czasu jego trwania i innych 
warunków.

P a r y ż  8 l i p c a  (rano). Dzisiejszy Monitor ogła­
sza depeszę telegraficzną, donoszącą o zawarciu 
zawieszenia b ro n i, i przestrzega aby nikt nie 
tłómaczył sobie mylnie znaczenia tego kroku. 
Idzie tylko o wstrzymanie kroków nieprzyjaciel­
skich, przez ten czas otwarte wprawdzie bę­
dzie pole do układów, ale to nie pozwala je ­
szcze przewidywać końca wojny. (6f. Anz.

Monitor oświadcza, że do pokoju jeszcze dale­
ko. Godzi się więc zapytać, kto na tem pięcio- 
tygodniowem zawieszeniu zyska, jeżeli po przej- 
ścfu gorącej pory roku, armijom na nowo spo­
tkać się przyjdzie. Bezwątpienia, dyplomacja ko­
rzystać będzie z tej chwili wypoczynku i rozpo­
cznie na nowo działania; ale od miesiąca marca 
i dawniej jeszcze przekonano się, jak je j starania 
do niczego nie prowadzą, i jak  dawne środki są 
dziś zużyte zupełnie. Łatwemi do zerwania są 
układy, kiedy się prowadzą pośród dwóch armij 
naprzeciw siebie stojących. Otoż, w przypuszcze­
niu, że zawieszenie broni jeszcze się może poko­
jem nie skończyć, utrzym ują powszechnie, że wię­
kszą z tej zwłoki korzyść odniesie F rancja jak 
A ustrja, tak pod względem militarnym, jak  pod 
względem politycznym.

K rok ten prawdopodobnie sparaliżuje najprzód 
wszystkie dzjałania P russ; wzdychającym za po­
kojem Niemcom da pozór do (lania folgi swym 
życzeniom. W ojna z każdym dniem więcej traci 
zwolenników w Niemczech, z każdym dniem sta­
je się mniej popularną; za kilka tygodni nie po­
zostanie nawet śladu tego wrzaskliwego zapału, 
W którym germanizm takie ciskał groźby niena­
wistnej Francji. Dyplomatyczne działania w F ran k ­
furcie ucierpią wielce, a te kilka tygodni wystar­
czą do wykazania raz jeszcze, że Bundestag jest 
prawnym organem nie już jedności, ale niejedno- 
soi Niemiec. Przez półtora też miesiąca, Cesarz 
Napoleon znuży P russy , które postawiły swą ar- 
miję na stopie wojennej; albo P russy , korzysta­
jąc z tej zwodnej nadziei układów, z tego pozo­
ru, przejdą znowu z radością ze stanu uruchomie­
nia W stan gotowości marszowej, czy jak i inny, 
mniej męczący i kosztowny. Być też może, iż 
armija francuzka potrzebuje czasu dla uzupełnienia 
swych parków oblężniczych, sprowadzenia dosta­
tecznej liczby amunicji, naprawy kolei żelaznych, 
nopsutych przez Austryakow, aktórem i te wszyst­
kie cieżkie transports przechodzić muszą. W ojna 
zaskoczyła armiję francuzka prawie nieprzygoto­
wana a w każdym razie oblężenie W erony nie­
zmiernych wysileń wymagać będzie i niezmiernych
środków materjalnych. .

Co A ustrja zyska przez te pięc tygodni, prze­
w i d z i e ć  trudno; jej finanse się me poprawią, je ­
nerałowie talentu nie nabiorą, wojska może wzro- 
sną w liczbę, ale nie w wyrobienie, sprzymierzeń­
c y  nowi nie nadejdą, ludność przejednaną nie 
zostanie, biórokracji swej nie rozpędzi, am mniej 
nieznośną nie zrobi, uroku siły me powiększy, 
może tylko bardziej zmaleć. Mora.

Jedną rzecz tylko A ustrja zyskuje z pewnością, 
że armija jej, k tóra doszła do ostatniego stopnia 
demoralizacji, pokrzepi się nieco i śmielej pójdzie 
do przyszłej bitwy. . .

P od  względem stosunku Związku Niemieckiego 
do sprawy włoskiej i mogących ztąd wyniknąć 
powikłań, ważnym jest następny okólnik H rab ie­
go W alewskiego do posłów francuzkich przy dwo­
rach zagranicznych, wykazujący jak się na tę 
rzecz zapatruje rząd  francuzki: «Znasz pan o- 
łólnik gabinetu petersburgskiego do posłów Ces. 
łossyjskich przy dworach niemieckich, musiałeś 

pan ocenić, jak  słuszne, prawdziwe i stosowne 
uwa<n przedstawia ten okólnik uwadze rządów 
niemieckich. N iepodobna lepiej określić właści­
wego stanowiska każdego mocarstwa w sprawie 
włoskiej i sprawiedliwiej ocenić ogólnego położe­
nia. R ząd Ces. Rossyjski oddaje zupełną sp ra­
wiedliwość szczerości zapewnień, danych przez 
nas Niemcom od samego początku wojny i słu ­
sznie widzi w nich dostateczne powody dla Rze­
szy Niemieckiej, do zapatrywania się z zupełnem 
zaufaniem na rozwój walki, prowadzonej przez 
nas we W łoszech.

«Nie jes t moim zamiarem powtarzać wyłożone 
tam zasady, których następstwa z łatwością pan 
pojąłeś. Wszelakoż, zwracam szczególniejszą pańską 
uwagę na to, co dokument mówi o właściwym stosun­
ku Rzeszy Niemieckiej do sprawy włoskiej. Zda­
niem rządu Cesarsko-Rossyjskiego, nietylko nie 
należy R zeszy Niemieckiej interweniować, bo spor 
ten ani jej interesów, ani jej praw nie tyczy; ale 
nadto, mieszając się do niego, przekroczyłaby po­
wołanie naznaczone jej traktatami. Nietylko w dzi­
siejszym stanie rzeczy, Rzesza Niemiecka nie mo­
że się zastawiać koniecznością bronienia równo­
wagi europejskiej, wcale nie zagrożonej; ale na- 
w er samaby ją  naruszyła, gdyby chciała utrzym y­
wać, że jest koniecznie stroną interessowaną w wo­
nie wszczętej przez A ustrją, jako wielkie mocar­
stwo; że działanie Związku Niemieckiego jako 
Związku federalnego, powinno sięgać za granice 
prowincji związkowych. W  samej rzeczy, taka za­
sada prowadziłaby do wcielenia de facto prowin­
cji niemieckich A ustryi, do Rzeszy Niemieckiej, 
a tym sposobem, sprzeciwiałaby się zarówno in­
teresowi innych państw  niemieckich i duchowi 
traktatów  europejskich, które uświęciły warunki 
istnienia Rzeszy Niemieckiej.

«W iemy co organa A ustrji zarzucają na to, że 
posiadanie przez nią Królestwa Lom bardzko-W e- 
neckiego, jes t koniecznem dla bezpieczeństwa gra­
nic Rzeszy Niemieckiej; ale nie wdając się w spo­
ry w tym przedmiocie, mogę się powołać na akta 
urzędowe samego Sejmu Związkowego i to w naj­
bardziej stanowczych wypadkach.

»K iedy to zgromadzenie miało się zajmować 
organizacją wojskową Rzeszy Niemieckiej, człon­
kowie Związku Niemieckiego, mający posiadłości 
niemieckie, wezwani zostali, aby wyliczyć szcze­
gółowo te prowincje, za które chcą j*116® udzia 
w ciężarach i obowiązkach wspólnych. J a k  Pr0" 
tokuł obrad z 6 Kwietnia 1818 r. dowodzi, A u- 
strya, wyliczywszy swe posiadłości niemieckie, 
mówiła i o posiadłościach włoskich^ i najwyra­
źniej oświadczyła, że wcale nie jes t zannaiem 
rozciągnąć za Alpy liniję obronną Związku Nie­
mieckiego. Powtarzamy raz jeszcze, że wtenczas 
szło o ustalenie zasady systematu militarnego N ie­
miec; nawet rozprawy owoczesne przybrały  całą 
ważność należną przedmiotowi tak ściśle związa­
nemu z najżywotniejszym interesem Niemiec. Ż a ­
den głos przecież nie podniósł się i nie u trzy ­
mywał, żeby Królestwo Lombardzko- W eneckie, lub 
Po, lub która rzeka do niego wpadająca, albo 
nawet sama Adyga, była konieczną dla bezpie­
czeństwa Rzeszy Niemieckiej; owszem, na wnio­
sek A ustrji, Sejm postanowił, że Alpy mają sta­
nowić granicę i liniję obronną Niemiec-

»Nie będę się dłużej rozwodził nad faktem z ta­
ką powagą odpowiadającym na wszelkie zarzuty, 
a  którego nie może przeważyć dowodzenie oparte 
na fałszywem zapatrywaniu się i pochodzące z 
chwilowej potrzeby.

cŚrodki wojenne świeżo przez P russy  przed­
sięwzięte, nie budzą u nas pod tym względem ża­
dnej obawy. Rząd pruski, urochomiając znakomi­
tą część swej armii, oświadczył, że jedynie ma 
na celu bronić bezpieczeństwa Niemiec i posta 
wić się w możności wywierania należnego wpły 
wu,;zgodnie z dwoma innemi neutralnemi m ocar­
stwami na stanowcze załatwienie sprawy. W  tym 
względzie nie może być niezgody między nami 
a gabinetem berlińskim. R ząd Cesarski pragnął, 
aby sprawa włoska rozebraną była na kongresie; 
nie będzie się więc opierał, aby wszystkie m o­
carstwa wpływały do uświęcenia jćj ostatecznej 
regulacyi, a nawet, w razie potrzeby, sam je W 
właściwój chwili wezwie do udziału.

, Okólnik gabinetu Cesar, petersburskiego dość 
jasno mówi w jakim  kierunku z wróci się jego dzia­
łanie, kiedy właściwa godzina wybije. Jak  ten do­
kument przypomina i jak  o tem sam uwiadomi­
łem pana, rząd  angielski z początku zaraz w oj­
ny, w najlepszym duchn przemówił do rządów 
niemieckich, starał się je odwrócić^ od myśli łą ­
czenia się przeciwko nam z Austrją. Nie znamy 
jeszcze urzędownie zamiarów nowych ministrów 
Królowej W . Brytanii, ale mamy prawo wnosić 
z mów, mianych przez nich w czasie rozpraw, 
skutkiem których otrzymali ster rządu, iż p rzy ­
chylni są niepodległości włoskiej, iczerp iem y ztąd 
głębokie przekonanie, że i życzenia i wpływ rzą­
du angielskiego popierać będą to samo rozw ią­
zanie sprawy, o jakie my się dobijamy.

(podpisano) Walewski.«
Independance Belge, którego duch także w osta­

tnich czasach dotykalnie nieprzychylny jes t F ran ­
cji, uważa zawieszenie broni jako pomyślniejsze 
dla A ustrji niż dla Francji, ale chyba w tym 
względzie, że A ustrja bardziej go potrzebuje dla 
wytchnienja po klęskach poniesionych, niż F ran ­
cja po zwycięztwach.

G iełda paryzka przyjęła wiadomość o nego­
cjacjach z wielkiem zadowoleniem, w dniu 9-m 
b. m. renta 3%  0(* początku przy wielkiem oży­
wieniu, podniosła się do G7,25, skoro się roze­
szła wieść, że Cesarz w przyszłym tygodniu przy­
będzie do Paryża, podniosła się na 68; w skutku 
licznych przedaży, zeszła chwilowo na 67,50, 
a w końcu znowu kupowaną była z wielkióm 
ożywieniem po najwyższym dziennym kursie.

S Z W  E  C Y A.
S t o k h o l m ,  8 l i p c a .  Dziś o godzinie 8 rano 

król Szwedzki Oskar zakończył życie. (Schl. Ztg.)
T  U  R C Y A. 

K o n s t a n t y n o p o l  29 c z e r w c a .  Dywan 
uznał, że z powodów stanu, S ułtan  powinien się 
pokazać w Egipcie. Jakoż zaraz po beiramie 
Sułtan ma wyjechać. Do podróży jego wielkie 
robią przygotowania.

Sułtan ma także zwiedzić Kandję, ale z powo­
du wzburzenia, panującego _ na tej wyspie, m u­
siano wysłać świeże posiłki.

W iadomość o zwycięztwach odniesionych we 
W łoszech przez wojska francuzko-sardyńskie, 
obudziła wielki zapał w Księztwach Naddunaj- 
skich. P o rta  obawia się inanifestacyi za stano- 
wczem i zupełnóm zjednoczeniem.

Ostatnia nota, dotycząca inwestytury księcia 
Kuzy, nie usunęła jeszcze wszystkich trudności. 
Francuzki sprawujący interesa przyjął ją  tylko 
ad referendum. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Dajemy w skróceniu Bulletyn o bitwie pod- 

Solferino z dnia 28 czerwca. „P o  batallii pod M a­
genta i bitwie pod Melegnano, nieprzyjaciel skwa­
pliwie cofał się nad Mincio, opuszczając jedną 
po drugiej pozycje Addy, Oglio i Chiesy. W no­
sić należało, że cały opór swój ześrodkuje za 
Mincio, dla tego armii sprzymierzonej należało 
jak  najprędzej pozajmować główne punkta na 
wyniosłościach, ciągnących się od Lonato do 
Volta, a które na południu jeziora G arda sta­
nowią gromadę stromych wzgórzy. Raporta osta­
tnie, jakie złożono Cesarzowi, wskazywały, że 
nieprzyjaciel istotnie opuścił te wzgórza i cofnął 
się za rzekę.

23 Czerwca, armija Sardyńska posuwać się miała 
do Pozzolongo; marszałek B araguey d’Hillier do 
Solferino; m arszałek Książe M agenty do Cavria- 
na; jenerał Niel do Guidizzolo, a marszałek C an- 
robert do Medole.

W  ciągu dnia 23, pokazały się oddziały nie­
przyjacielskie na rozmaitych punktach.

Dnia 24 czerwca, o godzinie piątej z rana, Ce­
sarz będąc w Montecliio, usłyszał huk dział z 
płaszczyzny i czemprędzej pospieszył do Casti- 
glione, gdzie się zebrać miała gwardja.

W nocy, armija austrjacka, zdecydowana już 
do zaczepnego działania ,1 przeszła Mincio w Gó- 
ito, Vallegio, Mezambano i Pcschiera, i zajęła 
znowu niedawno co opuszczone przez siebie po ­
zycje. Był to wypadek planu, który nieprzyja­
ciel wykonywał od Magenty, ustępując kolejno ż 
Placencji, Pizzighetone, Kremony, Ankony, B o­
lonii i F errary , słowem opuszczając wszystkie
stanowiska, byle wszystkie siły skupić nad M in­
cio. Powiększył prócz tego w opka swoje większą 
częścią załóg, które stały w W eronie, M antui i 
Peschierze; tym to sposobem potrafił zgromadzić 
d z i e w i ę ć  korpusów armii, silnych razem  na 250 do 
270,000 ludzi.

Austryacy mniemali, że jeszcze nie cała arm i­
ja  nasza przeszła za Chiesę i zamyślali przeprzeć 
Francuzów i odrzucić na prawy brzeg te j rzeki, 
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Dwa więc wojska, posuwające się ku sobie, 
spotkały się niebawem.

W szystkie oddziały sprzymierzonej armii* były 
pod tenczas w marszu i dość odlegle jedne od dru­
gich, Cesarz przedewszystkiein zajął się ich sku­
pieniem, ażeby wzajemnie wspierać się mogły.

Najznaczniejszą ze wszystkich była pozycya 
Solferino w środku rozległego placu boju znaj­
dująca się. Od jej wzięcia zależał los bitwy. — 
Wymowny i malowniczy obraz walki w tern miej­
scu toczonej, skreślił korrespondent Dziennika 
Sporów, daje on najlepsze wyobrażenie rzeczy; za 
mieszczamy go, pomijając wyliczenia stanowisk 
ruchów strategicznych.

W ielka czworograniasta wieża, którą do koła 
otaczały massy wojsk austryjackich, była istotnie 
głównym punktem  oporu nieprzyjaciela. Lecz 
rozkład miejscowości, niepodobny do zbadania, 
przezroczystość atmosfery, złudziły mnie co do 
odległości i co do straszliwych trudności tój po 
zycji. Zbadaną ona została przedonegdaj, aie nie 
dokładnie, z powodu odległości, przez inżynierów 
kilkakrotnie puszczających się balonami, którym 
wszakże przeszkodził zuchwały napad oddziału 
kawalerii. S tara ta wieża, odznaczająca a nie 
gdyś broniąca wsi Solferino, odległą jest od Ca- 
stiglione na ośm blisko kilometrów, czy to się 
pójdzie wądołami i załomami drogi, czy co gor 
sza jeszcze, prosto wdrapując się na wszystkie góry 
i górki, które tę przestrzeń szczeblują.

W  istocie bowiem, górki te nie tworzą, jakby 
wnosić można, widziane zdała, pasma wzgórzy, 
ciągłym i wspólnym grzbietem, ale idą nakształt 
różańca z licznych pagórków, na 100 do 200 metrów 
rvysokich. o stromym spadku, bardzo nie regular 
nym, pooddzielane od siebie głębokiemi i ciasne 
mi wąwozami, w które trzeba schodzić, a po tern 
znowu piąć się na górę

Ten szereg pozycji wojennych, którego tylko 
powierzchowne i cechujące daję wejrzenie; opu 
szczając mnóstwo podrzędnych szczegółów, cią 
gnie się wężykiem, między wielką płaszczyzną 
M ontechiaro na prawo, a doliną na lewo, która po 
dnosząc się ku Solferino, je s t najwyższym punktem 
tego różańca wzgórzy strojnych, który się zniża 
ku tyłowi od południa, coraz to mniejszemi gór 
kami.

Idąc przez te wzgórza, ma się ciągle przed o 
czyma te podwójną płaszczyznę, na której poru 
szały się oba skrzydła armij stojących naprzeci 
wko siebie, regulujących ruchy swoje wedle ru ­
chów własnych centrów swoich, a które o każdą 
górkę biły się zażarcie.

Lecz pomimo uporczywości Austryaków , któ­
rzy  sobie oddawna przygotowali byli to pole bi­
twy, znali dobrze we wszystkich szczegółach, przej 
ścia na niem i najmniejsze załomy, żołnierze nasi 
początkowo nieliczni, gdyż nie chciano czekać na 
posiłki, pognali przecież nieprzyjaciela wstępnym 
bojem, nie zatrzymując się, nie ustępując ani 
kroku, z Castiglione aż do stóp wielkiego wzgó­
rza w Solferino.

Godzien podziwu zaiste był widok tego boha­
terskiego i wesołego zapału, z jakim  ci dzielni lu ­
dzie wdarli się tak szybkim pędem, przy huku 
bębnów i trąb odgłosie, przy okrzykach,, Vive 
1’ Em pereur! albo straszliwym wykrzyku, hurra, 
wśród kul, rac i granatów, przez pięć czy sześć 
takich wzgórzy, z których A ustryacy w końcu za 
wsze ustępować musieli, ażeby nie zostać odcię­
tymi przez boczne kolummy, które zagrażały wą­
wozom między jedną a drugą górą. Tomówby 
jiotrzeba, na opisanie wszystkich szczegółów tych 
rozmaitych scen i przejawów bojowych. Nasze 
strzelcy afrykańscy hasały, po stokach wzgórzy 
niecierpliwie wyglądając udziału w bitwie, i rą 
biąc, gdy nie było co lepszego, ułanów, gdzie 
tylko ich napadli w nizinie. A rtylerja wbiegała 
galopem na spadki niedostępne prawie, na stro 
me cyple, świeżo zabrane, i stawiała zaraz bate- 
rje, druzgocząc ztąd nieprzyjacielskie działa; po ­
tem zaraz prawie zbiegała przeciwnym stokiem i 
szła znów naprzód, wywracając się nie raz, jak
sam widziałem, z działami, końmi i ludźmi, sta­
czając na głowę w głąb parowów. Lecz żołnierze 
rychło zrywali się na nogi, a zaciąwszy konie, po­
dnosili lekkie działa swoje i jeszcze spieszniej 
pędzili naprzpd.

K iedy bitwa tym torem odbywała się w środku, 
kanonada wzmagąła się na lewo, gdzie jasno od­
różniać dawały dwa punkta główne działań 
odrębnych chociaż jednoczesnych. N ajprzód a r­
maty Laribaldego nad samym brzegiem jeziora 
j a r  a, -o o Peschiery dymem opasanej; potem, 

w środku płaszczy2ny wzgórkowatej, między kor­
pusem  Alpejskich strzelców, a naszem lewem 
skrzydłem, rozszerzona ku dolinom, armija sar-

dyńska posuwała się takim samym prawie krokiem 
jak  nasz środek.

Na lewo, działa silnie zagrzmiały koło godziny 
siódmej z rana, na równinie,, po za wsią Medole, 
od której nieprzyjaciela znowu odegnano daleko. 
Do białego dymu z wystrzałów, przymieszy wały 
się chwilowo długie i kłębiące się chmury rudego 
kurzu, podniesione straszliwemi uderzeniami jazdy 
na kolumny piechoty, ściśnionej w czarne i g łę­
bokie massy.

A  jednakże wszystkie rezerwy nie stanęły je ­
szcze na linii, bo na wszystkie strony widać 
było drogi pokryte wojskięm, biegnącem ku miej­
scu rozprawy, czy to dla naszych, czy dla n ie­
przyjaciela.

O godzinie ósmej, batalija wrzała już całą 
wściekłością na linii krzywej pięciomilowej, lu ­
kiem zakreślonym przez dwie płaszczyzny i p a ­
smo wzgórzy, które je rozdziela. Ponieważ śro­
dek nasz wysuniętym był naprzód bardziej niźli 
skrzydła, był przeto jakby opasanym przez to 
kolosalne półkole ognia i dymu. Czuć było naj­
wyraźniej, jak  ziemia jęczała i trzęsła się aż do 
szczytów wzgórzy, od gwałtowności tego ciągłego 
ognia artyleryi, do którego przymieszała się, na 
krańcu prawego skrzydła, prawie za nami, długa 
linija karabinowego ognia.

W idowisko to, z wyżyn uważane, tak było 
piękne i pociągające, że gromada miejscowych 
ludzi, a szczególniej mieszczan z Castiglione, 
ciekawych zobaczyć na którą stronę wypadnie 
zwycięztwo, poszła dość blisko za ruchami dy- 
wizyj marszałka Mac-M ahon, na wzgórki. Lecz 
w najinteresowniejszej chwili rozprawy, zbłąkana 
kula armatnia świsnęła im po nad głowami; 
a wszyscy zaraz rzucili się pokotem na ziemię 
i wziąwszy nogi za pas, drapnęli co sił star­
czyło, na wielką uciechę żołnierzy Francuzkich, 
nie tak czułego ucha. Nie ujrzano ich więcej.

O godzinie ósmej, szybki i zwycięzki pochód 
marszałków Baraguey d’Hilliers i Mac-Mahon 
poprowadził ich korpusy, tuż obok siebie idące, 
naprzeciw i do stóp ostatniego wzgórza, naj­
wyższego i najważniejszego, na którego szczycie 
stał kościół wiejski i wielka wieża czworokątna 
Solferino, klucz całej pozycyi nieprzyjacielskiej.

Z największą odwagą i wysileniem pięć razy 
uderzały wojska F rancuzkie na tę pozycją i pięć 
razy były odparte. Cesarz, zdziwiony, zniepo- 
kojony tym oporem niespodzianym, a tak upor­
czywym, chce sam osobiście obejrzeć i zbadać 
miejscowość, i sam poprowadzić wojsko swe na 
bitwę, kula karabinowa zrywa mu szlifę; tuż przy 
boku jego pada stugwardzista. Żołnierze zelek­
tryzowani tym przykładem, a zresztą nie mając 
już ładunków, zbierają się na ostateczne wysile­
nie, które popiera potężna dywersja z prawego 
boku, a bardziej jeszcze dobra armata, k tórą z 
wielkiem, nieslychanem poświęceniem artylerzyści 
ledwo zdołali wywindować na stromy szczyt 
stoku, po prawej stronie, który góruje nad lej­
kiem owym przeklętym, drogą i bramą zamkową. 
W szystkie szczątki oddziałów, które już chodziły 
do tego ataku, skupiają się w jedną kolumnę, bez 
względu na kompanije i mundury: zuawy, grena- 
djery, strzelcy, woltyżery, piechury ze wszystkich 
pułków, zmieszani razem, stają w bojowym szyku, 
pod wodzą pierwszych oficerów jakich spotkali. 
Woltyżerowie gwardyi, stojący z tyłu, pod za­
słoną wielkiego stoku, stanowią rezerwę.

Nagle, o godzinie wpół do pierwszej z połu­
dnia, bębny i trąby zagrzm iały do ataku: cała 
ta massa rozwścieczona rzuca się naprzód z ba­
gnetem, wrzeszcząc: Vive 1’Empereur! z ogłu-

nie i jenerałowi L a  M otterouge dał rozkaz po­
sunięcia się od lewego skrzydła w stronę Solfe­
rino, aby zabrap San Cassiano i inne stanowiska, 
zajmowane przez nieprzyjaaiela.

Wieś została z dwóch stron napadniętą i zdo­
bytą nieprzepartym  zapędem przez angielskich 
strzelców i pułk 45ty.

Jednocześnie Cesarz dał rozkaz brygadzie Ma- 
neque, woltyżerów gwardji, popartych przez gre- 
nadjerów jenerała Mellinet, aby się posunęła z 
Solferino przeciw Cavriana.

Nieprzyjaciel nie mógł się dłużej opierać te ­
mu podwójnemu atakowi, popieranemu przez ar- 
tylerją gwardji, i około godziny piątej, woltyże­
rowie i strzelcy algiesscy jednocześnie wdarli się 
do wsi Cavriana.

W  tej chwili, okropna burza, która na obie ar- 
mije walczące spadła, zaciemniła niebo i bój wstrzy­
mała; lecz skoro tylko minęła burza, wojska na­
sze jęły  się zaraz rozpoczętego dzieła i spędzi­
ły  Austryaków, ze wszystkich wzgórzy które na- 
dewsią panowały. Niebawem potem, ogień ar­
ty lerj i gwardjskiej odw rót ten przemienił wr 
pospieszną ucieczkę.

Podczas tej rozprawy, strzelcy konnej, gwardji, 
stojący na skrzydle korpusu księcia M agenty u- 
derzyli na jazdę austrjacką, która obejściem im 
zagrażała.

O godzinie w pół do siódmej pod wieczór, 
nieprzyjaciel cofał się na wszystkich punktach.

Ale jakkolwiek bitwa wygraną już była w środ­
ku, gdzie wojska na nie przestawały iść naprzód 
lewe i prawe skrzydła zostawały jeszcze w tyle. 
Jednakowoż, wojska 4go korpusu przyczyniły się 
chlubnie i wznacznej części do wygrania bitwy 
w Solferino.

W yruszywszy z Carpeodolo o godzinie trze­
ciej rano, posunęły się do Medole, popierane 
przez jazdę dywizji Desveaux i Partouneaux, gdy 
na dwa kilometry przed Medole, szwadrony strzel­
ców, poprzedzające marsz korpusu i oglądające 
drogę, spotkały się z ułanami.

Lękano się, że korpus austrjacki ma nadcią­
gnąć z M antui i obawa ta paraliżowała przez 
większą część dnia działalność korpusu m arszał­
ka Canrobert, który nie uważał stósownem dać 
zaraz pomoc 4mu korpusowi, jakiej żądał od 
niego jenerał Niel.

Pośród różnych przejawów tej dwunasto go­
dzinnej bitwy, jazda potężnie się przyczyniała do 
wstrzymania zapędów nieprzyjaciela od strony 
Casanova. W ielokrotnie dywizye Partoueaux i 
Desvaux uderzały na piechotę austryacką i roz­
bijały jej czworoboki. Szczególniej przecie arty­
lerja nasza najstraszliwsze ciosy zadała nieprzy­
jacielowi. Pociski jej dosięgały Austryaków w o- 
dległościach, z których najcięższego kalibru dzia­
łami odpowiadać nie mogli i trupam i swemi z a ­
ścielali ziemię.

Korpus czwarty zabrał Austryakom  jedną cho­
rągiew, siedm armat i dwa tysiące jeńców.

Arm ija K róla Piemontu, stojąca na końcu le­
wego skrzydła naszego, miała także w tym dniu 
ciężki lecz świetny trud do spełnienia.

Cztery dywizye licząc, posuwała się w kierun­
ku Peschiera, Pozzolongo i Madona della Sco- 
perta, kiedy, około godziny siódmej rano, prze­
dnia jej straż spotkała się z przednią strażą n ie­
przyjaciela między San M artino i Pozzolongo.

Zaczęła się bitwa, lecz nadbiegły tu zaraz zna­
czne posiłki austryakom  i zmusiły Piemontczy- 
ków do cofnięcia się aż za San M artino a nawet 
zagroziły im odcięciem od linii odwrotowej. B ry­
gada dywizyi Mollard, przybiegła w tedy pędem

szającemi hurra. Tym razem nic już wstrzymać j na miejsce rozprawy i ruszyła szturmem na wzgó- 
i-n ... .i j. i gdzie nieprzyjaciel już się usadowił. Dwa

razy dosięgła ich szczytu i zabrała kilka armat; 
ale dwakroć także musiała uledz liczebnej p rze­
wadze i wyrzec się zdobyczy.

Nieprzyjaciel szedł naprzód, pomimo kilku 
świetnych szarż jazdy sardyńskiej, kiedy dywizya 
Cucchriani, wyszedłszy na pole bitwy drogą od 
Rivoltella, odparła jenerała M ollard. W ojska sar- 
dyńskie trzeci raz ruszyły naprzód pod m order­
czym ogniem nieprzyjaciela: kościół i wszystkie 
osady (cascines) po prawej stronie zostały zdo­
byte, oraz ośm dział zabrano; lecz nieprzyjaciel 
zdołał jeszcze raz odzyskać stracone przez się 
pozycye.

W tej chwili 2-ga brygada jenerała  Cucchiari, 
ruszyła na kościół San M artino, odzyskała s tra ­
cony grunt i po raz czwarty zabrała wzgórza; 
nie zdołała przecież utrzym ać się na nich, gdyż 
trzebiona i zmiatana kartaczam i i stojąc naprze­
ciwko nieprzyjaciela, który bezprzestannie świe- 
źem wojskiem zasilany, bez ustanku też wracał 
do ataku, nie mogła doczekać pomocy, którą jej

nie zdoła rwącego potoku; drogę wnet oczyścili, 
baterye zdobyli, bramę zamkową wywalili; obroń­
ców zamku mordują, kłują, zapędzają w kąty i 
biorą. Austryacy wezwani do poddania wzbra­
niają się; więc nowa rzeź; jeszcze kilkudziesięciu 
poległo; reszta złożyła broń. W  czasie tej szyb­
kiej ekzekucyi, wieża została także zdobytą wraz 

górą cmentarzową, a wieś zrabowano ze szczę­
tem. Nie potrzeba mówić, że mieszkańcy jej dawno 
się byli wynieśli.

Nie podobna wam wypowiedzieć jaki effekt 
prawił ten szturm  ostatni, kiedy zobaczono z są­

siedniego wzgórza, to mrowisko żołnierzy, jak  
pełzło pomimo gorączkowego zapału, ze wszys- 
kich stron od razu, na najniedostępniejsze szczy­
ty i załomy Solferina, i nagle gasiło ziejące z nich 
ognie. W szystkie korpusy, które były świadkami 
tego wojennego czynu, stojące około góry, wy­
buchły jednym  ogromnym krzykiem zapału i ra ­
dości.

Po wzięciu Solferino o godzinie wpół do trze­
ciej, książę M agenty zaczął już działać zaczep­



niosła 2-ga b ry g ad a  jen e ra ła  M ollard, a P ie - 
toontczycy, w yczerpani, s trudzeni, cofnęli się
W dobrym  p orządku  na drogę do R ivoltella.

W ted y  to b ry g ad a  A osta, koło godziny piątej, 
z b rygadą P ignero l, silną w sparte a rty le ry ą , 
ruszyły na n ieprzy jaciela  pod  najstraszliw szym  
ogniem i dosięgły w zgórzy. Zdobyw ały je  one 
stopa za stopą, dom za domem i potrafiły  się tam 
Utrzymać, w alcząc zacięcie i w ytrw ale. N ieprzy­
jaciel zaczął ustępow ać, a rty le ry a  zaś piem ont- 
ska, dostaw szy się na szczyty, uw ieńczyła je  nie­
bawem 24 działam i, k tóre  A ustryacy  zabrać  k u ­
sili się darem nie: dwie świetne szarże sąr- 
dyńskiej kaw aleryi rozproszy ły  ich szczęśliwie; 
kartacze w niosły n ie ład  w ich szeregi, a wojska 
sardyńskie opanow ały nareszcie i usadow iły  się 
W groźnych pozycyach, k tórych nieprzyjaciel b ro ­
nił przez dzień  cały z taką zawziętością.

S tra ty  sardyńskiej arm ii były, na nieszczęście, 
bardzo znaczne i w yniosły: 49 oficerów zabitych, 
167 ranionych; 642 podoficerów  i żo łn ierzy  zabi­
tych, 3,405 ranionych, 1,258 ludzi zaginionych; 
razem: 5,525 b rak ło  do apelu. P ięć  arm at zosta ­
ło w ręku  arm ii K ró la , jak  trofeum  tego k rw a ­
wego zwycięztwa, odniesionego nad  n ieprzy jacie­
lem, w yższym  liczbą.

S tra ty  armii F rancuzk ię j dochodzą cyfry 12,000 
lu d z i zabitych lub ranionych i 720 oficerów uby- 
łych z szeregu, w tem  150 zabitych, M iędzy ra ­
nionym i znajdują  się jenerałow ie L ad m irau lt, F o - 
rey, A uger, D ie u i D ouay; 7 pułkow ników  i 6 
podpułkow ników  zostało zabitych.

Co się tyczy s tra t arm ii austryackiej, tych oce­
nić jeszcze nie było można; lecz m usiały  być 
bardzo znaczne, w nosząc z liczby zabitych i r a ­
nionych, k tórych  zostawili na całej p rzestrzen i 
pola bitwy, m ającego najmniej pięć m il frontu . 
Zostawili w naszem  ręku 30£arm at, znaczną li­
czbę jaszczyków , 4 chorągw ie i 6,000 jeńców .

O pór, jak i n ieprzyjaciel staw iał w ojskom  na­
szym  przez godzin  szesnaście, tłóm aczyć się m o­
że przew agą, jak ą  m u daw ała w yższość liczebna 
żo łn ierza i n iezdobytych prawie pozycyj, k tóre 
zajm ow ał.

C esarz N apoleon ani na chwilę nie p rzesta ł 
kierow ać działaniam i, zdążając na w szystkie 
p u nk ta , gdzie wojska jego  do najw iększych brały  
się wysileń. K ilkakro tn ie  nieprzyjacielskie poci 
8ki trafia ły  w szereg i głów nego sztabu  i p rzy ­
bocznego o rszaku  Je g o  C esarskiej Mości

O  godzinie dziewiątej w ieczorem  słychać je­
szcze było w dali huk  arm at, przyśpieszający 
odw ró t nieprzyjaciela, a w ojska nasze rozpala ły  
ogniska biw aków  na polu bitwy, k tó re  tak  chw a­
lebnie zdobyły.

O prócz wiadom ości szczegółow ych o bitw ie 
pod  Solferino, z k tó rych  najw ażniejsze i n a jb a r­
dziej zajm ujące podaliśm y czytelnikom . D zienniki 
N ord , Independance B elge Tim es i inne, i t. d. 
zam ieścili uw agi nad obecnem  stanowiskiem 
w ielkich m ocarstw  E u ro p y , a głównie P ru ss , od 
k tórych  postanow ienia, zależą z samej natury  
czasu , w szelkie zam iary  i kroki Z w iązku N ie­
m ieckiego.

Niem cy pam iętają o daw nych wojnach i zw y  
cięztw ach N apoleona I , k tó ry  zająw szy d w ukro t­
nie W iedeń , a raz B erlin , zupełną  w ładze posiad ł 
n ad  niemi, ich kosztem  u trzym yw ał w ojska swoje 
ich żołnierzam i je  zasilał, aż nareszcie  klęska p o ­
niesiona w kam panii roku 1812 i potęga W ładzcy  
Północy, uw olniła ich z pod  przew agi F rancuzów  
L ęk a ją  się wznowienia tych sam ych w ypadków  
czują to i w idzą, że utw orzenie nowego i silnego

Łaństw a we W łoszech, złożonego z P iem ontu  
lOmbardji, krajów  dawniej rzeczpospolitę  W e  

necką  sk ładających, z x ię z tw  P arm y, M odeny i T o ­
skanii nada F ran cy i w ielką przew agę i jeżeli nie 
te raz  to w p rzyszłości będzie dla nich niebez 
piecznem . C hcieliby więc w ystąpić wspólnem i si 
łam i, a grożąc wojskiem  blisko 400,000 wynoszącem

które P ru s s y  zam ierzają uczynić w im ieniu ca­
łych Niem iec, m ożna było poprzeć g roźbą  woj­
ny i p rzew agą oręża.

L ecz  z d rugiej strony, C esarz N apoleon za  nad­
to w yraźnie cel obecnej wojny naznaczyh «e 
W ło ch y  m ają być wolne od  w pływ u A u str ji aż 
po brzegi m orza A dryatyck iego  i za  nad to  w yraź­
ne są objawienia całej ludności w łoskiej, żeby 
w tym  przedm iocie poprzestać  m ożna na p ó ł-śro d - 
kach  lub  na zw róceniu się chociaż w części do 
dawnego stanu  rzeczy. I  dla tego to, w szystkie 
najcelniejsze dzienniki i ludzie najwięcej św iado­
mi stanu rzeczy, sądzą, że dopiero  rezu lta t bitwy 
spodziew anej pod  m uram i W erony , w ykaże czy 
m ieć będziem y rych ły  pokój czy dalszą wojnę.

S tra ty  w ojsk austryackich  jakkolw iek znaczne, 
pod względem  m ateryalnym , jednakże nie są tak  
stanow cze, żeby ich  sk łon iły  do zupełnego w y­
rzeczenia się w ładzy  nad  północnem i W łocham i. 
W ięcej oni strac ili na duchu  w w ojsku swojem 
na rozprzężen iu  jego m oralnej siły.

Jakkolw iek  F ra n c y a  okazuje zupełną  spokoj- 
ność względem  zam iarów  P ru s s , B aw aryi i in ­
nych pom niejszych państw  Z w iązku Niem ieckiego 
jednakże zb iera  silną arm ią na p rzypadek  napaści 
i chociaż nie wiele szczegółów  o tym  przedm io­
cie podano do w iadom ości publicznej -wiadomą 
ju ż  że arm ia dwakroć k ilkadziesiąt tysięcy w yno­
sząca, je s t  praw ie gotow a we F ran c ji na od p ar­
cie s ił Zw iązku Niemieckiego.

Z T u ry n u  donoszą o nocie h r. C avour do lo r­
da M alm esbury, z pow odu uw ag lo rda  o zajęciu 
drobnych  księstw  p rzez wojska sardyńskie, oraz 
i drugiej nocie h r. C avour z 1-go  lipca, obja- 
niającej pośtępow anie rząd u  sardynskiego w Eo- 

manii i powody, d la  k tórych  odrzucił p rzy łącze­
nie tych prow incji, a udzielił im  p ro tek to ra t 
czasow y i w ysłał tani p. A zeglio  dla zreorgan i­
zow ania k ra ju  m ilitarnie. S p raw a Rom anii jest 
bardzo drażliw ą; listy  z B olonii donoszą, że o- 
chotnicy z Rom anii, a liczą ich na kilkanaście 
tysięcy, pod dow ództw em  jen e ra ła  M ezzacappo, 
objawili gotow ość bronienia Bolonii, oraz innych

sk łon ić  F ran cy ą  do zaw arcia pokoju, k tó ryby  u- szeniu broni
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m iast swej prow incji, p rzeciw  gw ałtom  żołnie­
rzy  Szw ajcarów . M oże jed n ak  ta  obrona p o trze ­
bną nie będzie, bo rz ą d  pap iezk i, a przynajm niej 
P iu s  IX ty , p rzerażony  oburzeniem  pow szechnem  
jak ie  w yw ołały bezpraw ia Szw ajcarów  w P e ru g - 
gia, podobno woli aż do końca wojny zostawić 
rzeczy  in stalu quo, w szędzie, gdzie  się obaw ia­
ją  zbytniego oporu. Jenera łow ie  papiezcy p rz y ­
w racają jed n ak  w ładzę papiezką  ku  północy. 
W  A nkonie, K alben n a tten  ogłosił stan  oblężenia 
i nakazał m ieszkańcom  oddanie broni.

W iadom ości z W ło ch  byłyby zupełn ie  nieinte- 
resującem i, gdyby  nie p ro testac ja  księżnej Parm y, 
przeciw  zajęciu księstw a tego przez P iem ontczy- 
ków, a szczególnie przeciw  skutkom , jak ie  z te ­
go w yniknąć m ogą, w edług okólnika hr. C avour 
z d. 16go czerwca.

D rug im  in teresu jącym  dokum entem , je s t odpo­
wiedź pana  C avour, dana depu tacji bolońskiej, 
k tó ra  ofiarow ała dyk tatu rę  królow i W iktorow i 
Em anuelow i. M in ister sardyński odmawia, i za­
pew nia o uszanow aniu  swego m onarchy dla P a ­
pieża, ale zarazem  donosi, iż pośle kom m issarza 
wojennego, d la  uorganizow ania w ojska i u trzym a­

nia porządku .
D ek re t am nestji dla 180 w ygnańców  neapoli- 

tańskich , o k tórym  mówiono od niejakiego czasu , 
zosta ł ogłoszony. W  ostatnim  artykule król po­
leca swoim ajentom  zagranicznym , aby przyjm o­
wali p rzedstaw iane im  prośby przez wygnańców 
lub wychodeów, o pozw olenie pow rotu  do k ra ju .

O koło  po łudn ia  we środę (6 lipca) zjaw ił się 
w głównej kw aterze w W ero n ie  zaufany ad ju tan t 
m onarchy francuzkiego je n e ra ł F leu ry  i żądał 
posłuchania u  N . C esarza. P osłuchan ie  trw ało 
dwie godziny, a po odjeździe jen e ra ła  francuz­
kiego rozeszła  się w obozie wiadomość o zawie- 

Co najbardziej zastanaw ia w tej
trz y m a ł p rzy  A ustrji, jeżeli nie w zupełności, to  ' okoliczności, to  ta  pewność, że nie A u strja  pro- 
przynaim niej W części daw ną je j w ładzę we W ło- "  '  ' “ :przynajm niej 
szech.

L ecz  jeżeli z jednej s trony  p rag n ą  wojny, 
z drugiej pow ściągnięci są  w tym  zapale rycersk im  
obaw ą powszechnej wojny E uropejsk ie j, po zm ia­
nie m inisteryum  A ngielskiego, zapew nioną n eu tra l­
nością A nglji. . .

U znając spokojne i żadną chęcią zdobyczy  m a- 
terjalnej nie pow odow ane postępow anie C esarza  
Francji, no ta  powyżej wzm iankow ana, u siłu je  u- 
spokoić obawy Niemców i zw rócić ich do u m ia r­
kowanego postępow ania. t

Jednakże uchw alono ostatecznie postaw ienie 
obserwacyjnego ko rpusu  Związkowych wojsk N ie­
mieckich nad Renem , ażeby propozycye pokoju,

sila  o zaw ieszenie broni, ale że je  sam C esarz 
Napoleon w spaniałom yślnie ofiarował; dalej że 
propozycja jego  nie by ła  w yw ołana p rzez pośre­
dnictw o trzeciego m ocarstw a, ale bezpośrednio  i 
w prost w ypłynęła ze szlachetnej inicjatyw y C esa­
rza  francuzkiego. Nie od rzeczy jed n ak  będzie 
dołączyć tę  okoliczność (dodaje Ozt. D .P . ) ,  że 
w spółcześnie ja k  je n e ra ł F le u ry  u zy sk a ł w W e­
ronie zgodę na zawieszenie broni, otrzym ano te ­
legraficzną w iadom ość, że A u stry a  ofiarow ała 
księciu  rejentow i prusk iem u naczelne dowództwo 
nad w szystkiem i w ojskam i Z w iązku niem ieckiego, 
nie w yłączając swojego kontyngensu  związkowe- 
:gb (arm iji 150,000nej)!.

P ro te s tacy a  księżnej P arm y , ogłoszona w

Gazecie Wiedeńskiej w tłum aczeniu  niem ieckióm , 
datowanej w St. G all (S zw ajcarji,) gdzie J. K r . 
W ysokość  u su n ę ła  się po opuszczeniu  sw oich 
państw , brzm i ja k  następuję:

,M y  L u d w ik a  M arja  de B ourbon, re jen tka . 
księztw a P arm y  w im ieniu księcia R oberta  Ig o .

O ddaleni z kraju  k tórym  rządziliśm y z p ra w - 
dziwem  przyw iązaniem , w im ieniu syna naszego 
siero ty , z przykrością dow iedzieliśm y się o w a­
żnych zm ianach politycznych, k tó re  w nim zasz ły , 
wbrew rozporządzeniom  zostawionym  p rzez n as , 
wbrew praw om  i interessom  księcia Parm y.

Skutkiem  tego, jesteśm y zm uszeni pomimo w o­
li podnieść skargi przeciw ko części poddanych  
naszych  i przeciw ko rządow i sąsiedniem u, który, 
ma zam iar zająć nasze m iejsce, i chce bez ża­
dnych słusznych  powodów uw ażać nas za  n ie ­
przyjaciela.

W  samej istocie podobnych w ypadków  n ig d y - 
śmy się nie spodziew ali.

K iedy  w d. 3 m aja poddani nasi z w łasnego  
popędu pow rócili pod naszą w ładzę, w idzieliśm y 
w tym  kroku  oznakę dobrych usposobień k ra ju  
względem  nas. Co się zaś tyczy  zagran icy  od­
bieraliśm y nieustannie ze strony w szystk ich  m o­
carstw , w ojujących dow ody serdecznego p o rozu ­
mienia k tó re  zostaw ało w zupełnej harm onji z p o ­
lityką, której staleśm y się trzym ali.

W ypadki zaszłę w P aństw ach  naszego d o m u , 
naprzód  w P an trem o li, potem  w_ sto licy , n a -  
koniec w P lacencji, są pogwałceniem  praw  n a ­
szego syna, księcia parm eńskiego Roberta^ Ig o  
i nie m ożem y nie protestow ać, publiczn ie  i s o ­
lennie, ja k  to czynim y niniejszym  dokum entem , 
przeciw ko czynom  buntu , jak ich  dozw oliły so b ie  
m unicypalności P arm y, P lacencji i P antrem oli,, 
przem aw iając w im ieniu ludności, p rzyw łaszcza­
jąc  sobie praw o uw alniania jej od p o słu szeń ­
stw a winnego księciu od poddanych; poczem mu­
nicypalności te og łosiły  wcielenie k ra ju  do k ró le ­
stw a piem onckiego.

P ro testu jem y  nadto  przeciw ko postępow an iu  
rząd u  Piem onckiego n ap rzó d  w prow incji P a n ­
trem oli i następnie w innych częściach k ra ju , 
poniew aż rz ą d  ten z jednej s trony  podniecał i  
popierał rew olucję, z d rug ie j strony  w brew  w szy­
stkim  praw om , w brew  układom  traktatów  e u ro ­
pejskich  w ogólności i trak tatów  szczegółow ych 
z Piem ontem , p rzy ją ł ofiarę ja k ą  m u uczyn iło  
księstw o P arm y , a to bez żadnej prow okacji lu b  
słusznego pow odu do wojny.

Zarazem  odpieram y wszelkie argum enta, ja k ie -  
by przytaczano za pow ód lub p re tex t de jure  a l­
bo de facio , aby nas uczynić odpow iedzialnem i 
solidarnie za A u strją  pod  w zględem  czynów te ­
go m ocarstw a przeciw  Piem ontow i po opuszcze­
niu fortecy Placencji. (T u  m usi zachodzić o m y ł­
ka w p rzek ładzie  niemieckim: bo tu  pow inno być, 
po wzięciu tej fortecy za punkt wyjścia zaczepny eh 
operacji przeciw Piemontowi.)

P ro testu jem y p rzy  tem  przeciw  w szystkim , k tó ­
rzy  w ciągu osta tn ich  w ypadków  politycznych 
uczynili lub  m ogą jeszcze  uczynić jakikolw iek 
zam ach przeciw  praw om  naszego syna, prawom ,, 
k tó re  niniejszym  aktem  chcem y u trzym ać n ie ty - 
kalnem i i n ienaruszonem i.

P ro testu jem y i oświadczam y, że m vażam y z a  
żadne i nie byłe, nie m ające żadnego sk u tk u , 
w szelkie czyny jak ie  już  m iały lub  m ogą m ieć 
m iejsce w księztw ie P arm y, przeciw  praw om  n a ­
szego syna ukochanego. P ro testu jem y przeciw  
skutkom  tych aktów, zachow ując sobie w jak im ­
kolw iek czasie i wszelkiem i praw em i środkam i 
zapewnienie u trzym ania w spom nionych praw .

Czynimy tę protestację w obec B oga i ludzi; 
p ro testu jem y nietylko w in teresie  naszego syna, 
ale także w in teresie  jego  poddanych i chcem y, 
aby nasza protestacja podaną zosta ła  do w iado­
mości mocarstw; na k tórych  polega praw o p u ­
bliczne E u ro p y . , . .

O dw ołujem y się do tych  m ocarstw , z u fn o śc ią , 
że w swojej wysokiej spraw iedliw ości, w in te re ­
sie (nietykalności praw  m onarchów  i państw  i  
swojej w spaniałom yślności uczuć, w ezm ą do se r­
ca i popierać będą skutecznie praw o m łodego  
sieroty , księcia  P arm y .
W  S a in t-G a ll w Szw ajcarji 20 czerw ca 18oJ r -

‘ Ludwika.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W iadom ość o zaw ieszeniu broni zaw artem  p o ­

m iędzy cesarzem  austryackim  i N apo leonem , 
zdziw iła E uropę, lecz w rażenie to b y łoby  je ­
szcze żywsze gdyby publiczność m ogła  je d n o - 
zgodnie ocenić ważność tego w ypadku . L ecz  k ilk a  
sfów zam ieszczonych w M onito rze znow u wzuie-
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elfy wątpliwość i w yw ołały rozmaite i sprzeczne 
sądy.

Jedn i uważają w tej wiadomości niezawodną 
nadzieję pokoju , wszystkie giełdy euTopejskie 
tak  ją  tłómaczą; drudzy sądzą, zu  tb jest.-tylko 
fakt militarny, wywołany względami ludzkości. 
T o zdanie panuje w urżędowej sferze w Paryżu. 
A rtyku ł przesłany do dziennika ConstTtutionnel, 
chociaż nic tak wydatny jak  ten co był W Mo­
nitorze, jes t napisany dla rozszerzenia tego są ­
du. Lecz wiadomość urzędowa potwierdzająca 
rozpoczęcie negocyacyi, przeważyła mniemanie 
na  stronę pokoju i papiery Znacznie podniosły 
się na giełdzie.

Nie wiadomo jak  odbywać się będą negocy- 
acye, czy wprost między wojującetni m ocarstw a­
mi, czy też przez pośrednictwo. Postaw a P rus 
i Angiji, czyni prawdopodobnem to drugie przy­
puszczenie.

Na żądanie posła austrjackiego, żeby wojska 
Związku uczyniły zbrojną dywersyą nad Renem 
gabinet Berliński odpowiedział, iż nie prowadząc 
wojny z Frańcyą nie może przychylić się do ży­
czenia dworu wiedeńskiego. W iadomość ta, p o ­
łączona z zawieszeniem kroków wojennych we 
W łoszech, jest oznaką albo przywrócenia pokoju, 
albo przynajmniej energii którą dyplomacja roz­
winęła dla ograniczenia wojny. {Ind. Belge.)

Korrespondencya powszechna z T urynu z dnia 
6-go lipca donosi że rząd wkrótce zaciągnie po­
życzkę 90 miljonów fr. i powiększy o dziesięć 
od  sta wszystkie podatki i opłaty. Środki te za­
prowadzone będą w prowincjach świeżo przyłą- 
czonych do Piemontu.

Chociaż po zawarciu zawieszenia broni, szcze­
góły wojenne już nie wzbudzają tak mocnego 
zajęcia, jednakże, nie można pominąć tych, k tó ­
re  do ocenienia stanowiska stron obu posłużyć 
mogą.

Peschierę ze wszystkich stron otoczono. W oj­
sko piemontskie zajęło najważniejsze stanowi­
sko; na jeziorze G ardę panują francuzkie sza­
lupy kanonierskie i gdyby nie były ucichły kro­
ki wojenne, w rychłym czasie ta warownia by­
łaby  dostała się w moc wojsk sprzymierzonych, 
a  droga do W erony stanęłaby otworem.

Posiadanie wyżyny Stelvio przez austrjaków, u ła­
twiało im w każdej chwili napad na Lombardję, 
lecz zawiedli się w rachubie. Strzelcy alpejscy pod 
dowództwem Garribaldego, prowadzące, konie 
swoje za cugle, dostali się na szczyty gór 
panujące nad drogą, co tak przeraziło wojska ce­
sarskie iż opuścili swoje stanowisko, porzucając 
broń i zapasy wojenne; 700 niewolnika wpadło 
w moc Piemontczykó w,

Pozycja Stelvio jest tak ważna że 15,000 żoł­
nierza może wstrzymać pochód 10,000 armji.

Yaleggio gdzie jest główna kwatera Cesarza 
Napoleona odznacza się ćzarowną pięknością miej­
sca. Z jednej strony piętrzą się wzgórza i wą­
wozy nad któremi ponośi miasteczko Volta, z d ru ­
giej widać stare wieże Valeggio. Te ruiny stoją 
na  niedostępnych wzgórzach i że tak powiem 
wiszą groźnie nad doliną. S tary ten gotycki za ­
mek, niegdyś łączył się z doliną i panował nad 
rzeką. Jeszcze po obu stronach rzeki Mincio, 
stoją dawne ogromne czworoboczne wieże, które 
niegdyś strzegły przystępu do mostu. W ieże 
przetrw ały wieki, mostu lecz nie ma od dawna.

Rzeka jest wązka, bystra i głęboka. Je s t to 
przedłużenie jeziora Garde, taż sama woda, taż 
sama przejrzystość. Lecz jes t burzliwa jak  po­
tok i zawsze zdaje się występować z brzegów, 
pięknych, kwiecistych, zacienionych drzewami i 
krzakami, — W idziałem  jak  wojsko francuzkie 
przechodziło przez tą okolicę po trzech mostach 
łodziowych, z muzyką na czele, w piękny pora­
nek lipcowy. Nie przypominam sobie, tak w spa­
niałego i zajmującego widoku. (Nord).

Donoszą z Bolonii. K ilkudziesięciu oficerów i 
podoficerów piemonckich przybyło do naszego 
miasta, dla urządzenia batalionów nowo zaciągnię­
tych. Członkowie rządu tymczasowego i część 
ludności wyszła na ich powitanie, Przyjęto ich 
z okrzykami radości.

Batalion złożony z Lombardów i AVhnecyan już 
je s t  urządzony i wkrótce wyruszy na plac boju. 
Zaczynają organizować drugi, chąc utworzyć 
pułk  nakształt żuawów, będzie liczył 2,400 ludzi 
i składać się ma z najodważniejszej młodzieży 
z  Bolonii i łłotnanii. (N o rd )

N o w y -  Y o r k  22 cze rw ca . Chociaż rząd Stanów 
Zjednoczonych zechce utrzymać ścisłą neutralność 
Av,obecnych wypadkach które tak silnie wstrzą- 
safy ^ Ul'°pą, jednakże współczucie Amerykanów 
-SJ!fyv,a ?prawie W łoch i polityce Francji. K ilka 

an owye.i, UCZyni}0 przedstawienie prezy-

W  D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W o

denta Stanów, żeby powiększył nasze siły na mo­
rzu Sródziómnem, a to na przypadek rozszerze­
nia się pożaru wojny. Prezydent nakazał wysłać 
kilka fregat i zdaje się, że ten krok będzie za­
razem politycznym i handlowym. W szystkie 
miejsca zajęto na widowisko, które ma być da­
ne w Akademii Muzycznej (gmachu opery,) na 
korzyść rodzin żołnierzy Piemonckich.

M inister skarbu łatwo wypuścił w kurs papie­
rów zapięć milionów dolarów z procentem 5%  
rocznic, konkurentów było na 13 milionów.

Pieniędzy gotowych nie brak; jednakże jeszcze 
papiery nie powróciły do normalnego punktu, in- 
teressa z E uropą są małe i niepewne. (Nord.)

Dyrektor Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i 
Leśnictwa w Marymoncie.—Zawiadamia niniejszem 
iż na zasadzie § 21 ustawy N a j w y ż e j  zatw ier­
dzonej w dniu 28 grudnia 1857 r., zapis uczniów 
na rok szkolny 1859/60 do Insty tu tu  G ospodar­
stwa W iejskiego i Leśnictwa rozpocznie się dnia 
3 (15) sierpnia i trwać będzie do dnia 20 sierp­
nia (1 września) r. b.

Na uczniów będą przyjmowani młodzieńcy 
wszystkich stanów nie młodsi nad lat 17, posia 
dający dostateczne przygotowawcze wiadomości, 
jedni bez egzaminu, drudzy za złożeniem egza­
minu.

1) Bez egzaminu ci, którzy ukończyli zupełny 
kurs nauk w Instytucie szlacheckim, w Gimna­
zjach lub szkołach wyższych realnych, albo też 
ci, którzy odbyli z korzyścią kurs nauk' w p ier­
wszych szczęściu klassach Gimnazjum Realnego.

2) Za złożeniem egzaminu w samyin Instytucie 
ci, którzy okażą dostateczny postęp w naukach 
wchodzących w zakres kursu gimnazjalnego, z na­
stępnych przedmiotów: z nauki religii, z języków: 
rossyjskiego, polskiego, francuzkiego lub niemiec­
kiego, matematyki, fizyki, nauk przyrodzonych, 
historji powszechnej, rossyjskiej i polskiej tu ­
dzież jeografii. Egzam ina odbywać się będą co­
dziennie wyjąwszy święta i niedziele, od godziny 
3 do 6 po południu.

Pragnący być pomieszczeni w Instytucie, win­
ni przy prośbach do D yrektora Insty tutu  dołą­
czyć następujące dowody: a) metrykę urodzenia, 
ó) patent szkolny lub świadectwo z ukończonych 
sześciu klass Gimnazjum Realnego, c) świadect­
wa sprawowania się, jeżeli kandydat nie odbył 
nauk w jednym  z pomienionych zakładów R ządo­
wych, lub też nie zaraz po ukończeniu tych na­
uk pragnie być przyjętym do Insty tutu , d )  świa­
dectwo lekarskie o dobrym stanie zdrowia i od­
byciu ospy naturalnej lub szczepionej, e) dekla­
rację z poręczeniem osoby zasługującej na zau­
fanie i stale zamieszkałej w W arszawie, jako  u- 
czeń będzie przez nią przyjęty, jeżeli władza 
uzna za potrzebne uwolnić go lub oddalić z I n ­
stytutu.

K ażdy uczeń tytułem wpisu rocznego opłacać 
będzie rs. 250 w dwóch półrocznych ratach z gó­
ry, po rs. 125, mianowicie: pierwsza rata przy 
zapisić ucznia, to je s t od dnia 20 sierpnia (1 
września) do dnia 29 sierpnia (10 września) r. 
b., druga zaś w terminie od d. 1 (13) stycznia 
1860 r, do d. 11 (23) t. m- i roku. Uczniowie 
oprocz nauk i pomieszkania otrzymują w Insty- 
tucie ubranie, stół, opał, światło, pomoc nauko­
wą i potrzeby szkolne, pomoc lekarską i usługę. 
Bieliznę obowiązani uczniowie mieć swoją własną.

Z uczniem nowo-wchodzącym do Instytutu o- 
bowiązany jes t przybyć do zapisu opiekun w W ar­
szawie zamieszkały dla złożenia własnoręcznej 
deklaracji.

NI końcu dyrektor dodaje, że z mocy powyż­
szej Ustawy N a j w y ż e j  dla Insty tu tu  zatw ierdzo­
nej, całkowity kurs nauk będzie trzyletni, licząc 
w to i praktykę, która się będzie odbywać w fol­
warkach należących do Insty tu tu .—Marymont d. 28 
czerwca (10 lipca) 1859 r.—-Radca Stanu Zdzito- 
wiecki. — Sekretarz Insty tutu  Erlicki.

O G Ł O S Z E N I A .
M agistra t M iasta  W arszaw y.— Poniew aż term in  <lo z ło ­

żenia rap p o rtu  W yższy W ła d z y , o rezu ltac ie  sk ładk i 
w ielkotygodniow ej w roku bieżącym  ju ż  up ły n ął, M ag i­
s t r a t  zatem  ma zaszczy t wezwać W W . W łaścicieli i 
R ządców  domów, ażeby doręczone Im  w tym  celu k s ią ­
żeczk i, po zebraniu  ofiar na S zp ita le  w szelkich W yznań 
od swych lokatorów , najdalej w dn iach  trzech  wraz 
z zeb ran ą  kw otą złożyli na ręce  właściw ego D elegow a- 
nego, na książeczce z nazw iska i num eru zam ieszkania  
w ym ienionego i upow ażnionego do pokw itow ania z o d ­
bioru p ieniędzy i książeczk i.

P rzy ten i także up rasza  W  W . Panów  do tej czynno- 
Ści delegow anyoh, ażeby najdald j do dnia 1 0  L ipca r.

i o  drukować—Warszawa dnia 30 Czerwca (1 2  L ipca) 1859  r.-

b . po skom pletow aniu w szystk ich  k siążeczek  do ich re ­
wiru należących , pow ierzone im kw itaryusze wraz z k s ią ­
żeczkam i i kw itam i bankow em i na w niesioną sk ład k ę  
M ag istra tow i złożyć raczy li, gdyż od tego  ty lk o  zależy 
zam knięcie ogólnego obrachunku.

W  końcu M a g is tra t j e s t  w obow iązku uprzedzić 
J.JW W  . i WAV. W łaścicieli i R ządców  domów, że z a ­
gub ien ie  książeczk i n ie może być inaczej u sp raw ied li­
w ione, juk ty lko podpisam i w szystk ich  lokatorów  dom u 
tego  w k tórym  książeczka zag inęła , z oznaczeniem  wy­
sokości sk ład k i, jak ą  każdy lo k a to r zaofiarow ać raczy ł, 

w W arśzaw ie dnia 22 Czerwca (4 L ipca) 185 9 r.
P re z y d en t, R zeczyw isty  R ad ca  S ta n u  A ndrau lt.

N aczeln ik  K ancellaryi Luceński.

Główna kassa oszczędności.—W  tygodniu upłynionym do dnia 
28 czerwca (10 lipca) r. b. włącznie, wydano książeczek nowych 
91, na które, tudzież na dawniejsze w 51 wnioskach złożono rs. 
11,679 kop. — ; na żądanie 151 uczestnikom wypłacono (prócz 
procentu za rok bieżący rs. 25 k. 97*/2) rs. 6749’k. 43, )/, f  umo­
rzono książeczek oszczędności 29; przeto uczestników 14 Q20' 
posiada kapitał rs. 727,644 kop. 17 ’/„ .—W arszawa d. 28 czer­
wca (10 lipca) 1859 r .—Naczelnik, Korczakowski.

Księgarnia Gustawa Senewald, przy u licy  Miodowej N r. 28 i 
2) m ając zam iar zw inąć ezy te ln ią  Książek polskich, uprasza sza­
nowne osoby, k tó reby  jeszcze jak ie  książki z tej czytelni pos ia- 
da ły , o łaskaw y  zw rot takow ych w ja k  najkrótszym  czasie. T aż  
księgarn ia  zachow uje nadal i poleca szanownćj publiczności, swo­
ją  czytelnię franCUZką, zaopatrzoną w najśw ieższe u tw ory  lite ra ­
tu ry . Cena A bonam entu  m iesięcznego R s. 1. kop. 20.

Zarząd X III. Okręgu Kommunikacyi.— Na wy­
konanie w roku bieżącym robót faszynowych na 
rzece Wiśle przy brzegu Saskiej K ępy pod ko­
lonią Stypułkowskiej i na przeciwko murowane­
go magazynu Janasza na Solcu pod kolonią Jo - 
bsa, odbędzie się w biurze Zarządu X I I I  O krę­
gu Kommunikacyi w skruconym terminie dnia 9 
(21) L ipca r. b. o godzinie 12 w południe licy- 
tacya przez same opieczętowane deklaracye w 
sposób postanowieniem Rady Administracyjnej 
Królestwa z dnia 16 (28) Maja 1833 r. wskazany.

Mający zamiar ubiegać się o takowe przedsię- 
bierstwo winni w miejscu i czasie wyżej wymie­
nionym osobiście złożyć: lub przez pocztę nade­
słać swe deklaracye, podług wzoru niżej zamie- 
sczonego napisane, a w tych bez żadnych wa­
runków i zastrzeżeń wymienić wyraźnie literami 
bez skrobania i poprawek lub przekreśleń ilość 
procentów od szególnych cen i ogólnego kosztu 
robót, na rzecz Skarbu odstąpionych.

Deklaracje nie podług wzoru napisane lub z ło ­
żone po otwarciu licytacji, przyjęte nie będą, ani 
też żaden wzgląd na takowe miany nie będzie.

D eklaracye opieczętowane obok adresu do Za­
rządu X I I I  O kręgu Kommunikacyi winny mieć 
wyraźny napis:

„Deklaracya na wykonanie robót faszynowych 
na W isie pod Saską K ępą do licytacji w dniu 
9 (21) lipca 1859 r. odbyć się mającej*.

Do każdej deklaracji ma być dołączony K wit 
Banku Polskiego, K assy Skarbowej m. W ar­
szawy, lub jednej z kass Gubernialnych na d e­
ponowane vadium w summie rs. 240 w gotowiźnie, 
listach zastawnych lub też w obligach Skarbo­
wych, a oprocz tego w gotowiźnie rs. 15 na 
koszta ogłoszenia licytacji. Vadium w gotowiźnie 
w biurze zarządu składane, wcale przyjętym nie 
będzie.

W arunki do licytacji są do przejrzenia w Z a­
rządzie X I I I .  Okręgu Kommunikacji u D yrek­
tora Kancellarji.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia  podaję niniej­

szą deklarację, iż podejmuję się według zatw ier­
dzonych kosztorysów wykonać roboty faszynowe 
na rzece W isie pod Saską Kępą i od cen szcze­
gółowych oraz ogólnego kosztu robót odstępuję 
na rzecz Skarbu procentów od sta N. N. (wy­
raźnie literami) poddając się wszelkim obowiąz­
kom i zastrzeżeniom warunkami licytacyjnemi 
objętej. _

Zaświadczenie kassy N. N. na złożoue vadium 
rs. 240 i gotowizną rs. 15 na koszta ogłosze­
nia licytacyi składam, które wrazie nie u trzy­
mania się przy licytacyi sam odbiorę, l u b  o  
przesłanie na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. N- pisałem 
w N. N. dnia N. N. miesiąca N. N. roku 1859, 

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)
W arszaw a d. 27 czerwca (7 lipca) 1859 r.

Naczelnik Okręgu,
G enerał-M ajor J .  Smolikowski 

D yrektor Kancellaryi, Popławski.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro , Widowisko bezpłatne. 
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro , Po siedmiu la­
tach— Fałszyw y wielki ton.

■Starszy C enzor. F . Sobieszczański.


